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CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY):
Za ieden wiersz petitowy lub jego miejsce K. —*12 
Za wiersz petitowy układ liczb, lub tabelar. „ —*60 
Nadesłane za wiersz petit, lub jego miejsce 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. 
Komunikaty pry w. po kronice od wiersza pet. 
Załączniki, prospekty i cyrkularze, broszurki 
i t. p. dla zamiejscowych prenumeratorów „ » —
dla miejscowych prenumeratorów dziennika „ 1*—
Przy kilkurazowem zamieszczeniu inseratu, nadesła­
nego itp. udziela Administracya odpowiedniego rabatu.
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o polski blok.
Razem z odezwą Centralnego Narodowego Komi­

tetu Wyborczego do trzech innych komitetów polskich 
w Warszawie, sprawa wyborów weszła w nowy okres, 
stokroć od poprzednich ważniejszy. W  odezwie tej naj­
większa organizacya wyborcza polska proponuje, jak 
wiemy, aby komitety: mieszczański, demokratyczny
i zjednoczony robotniczy socyalistów polskich złączy­
ły* się z C. N. K. W. celem ułożenia i przeprowadzenia 
w głosowaniu wspólnych list.

Idzie o zjednoczenie Polaków, o blok polski, który­
by przeciwstawił się blokowi żydowskiemu, organizacyi 
zwartej, ujmującej w jedną obręcz wszystkie odcienia: 
od cha&ydów, do „asymilatorów“ . Bo tylko mała grup­
ka tych ostatnich, „skrajni asymHatorzy“ , przymknęli 
do komitetu demokratycznego, przez* co stało się zadość 

. znanym metodom taktycznym, które zalecają, aby „być 
- wszędzie4*, i korzystali z każdej; organizacyi, która wy­
korzystać się pozwoli.

Położenie stało się jasnem. Żydzi mieli pójść do 
urny ławą —  Polacy w rozbiciu. Do korzyści, jakie za­
pewnia elementowi żydowskiemu proporcyonalność wy- 

(borów, miała przyłączyć się olbrzymia przewaga so]p 
Jdarności. Zrozumiał to Centralny Narodowy Komitet* 
fWyfcorczy, rzucił swoją propozycyę, wskazał drogę, na 
której da się odwrócić grożące Radzie 
 ̂niebezpieczeństwo.

Jedna sprzeczność zasadnicza dzieliła dotąd od sio- 
bie organizacye polskie: streszczała się w pytaniu, ozy 
wyboiy mają odbywać się pod hasłem potitycznem, czy 
gospodarczem? Co ma decydować o kwałifikacyach 
kandydata: jego poglądy polityczne, przynależność do 
pewnych stronnictw czy do pewnych haseł; c®y też zdol­
ność pozytywnej konkretnej pracy ekonomicznej, uwa­
runkowana znajomością stosunków, fachowością w  pe­
wnych gałęziach. działania i, w nieostatnim rzędzie, tę- 
gośeią charakteru? Komitet demokratyczny wziął na 
sztandar politykę i to pod wielu względami radykalną; 
traktował Radę m. Warszawy z góry jako ciało, prze­
znaczone do omawiania najszerszych spraw polityki na­
rodowej, ewentualnie nawet do składania oświadczeń 
i enuncyacyjj, mających wiązać nietylko stolicę, ale 
i kraj. Dość wyraźnie wypowiedział się pod tym sa­
mym względem zjednoczony komitet robotniczy, zaś 
w komitecie mieszczańskim, gdy postanowił współdzia­

łać  z demokratycznym, siłą rzeczy hasła te do głosu 
przychodziły. Natomiast Centralny Narodowy Komitet 
Wyborczy, acz reprezentuje najsilniejsze organizacye 
partyjne, jak realiści, polska partya postępowa, zjedno­
czenie postępowe, narodowa demokracya
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rolnych granicach geograficznych, aby nie wolno było 
anektować, a granic aby nie ustanawiano według po­
trzeb strategicznych. Rzeki kanały i  menya uznano bez 
wyjątku za neutralne. Ustalono zasady przyszłego pra­
wa międzynarodowego w  sześciu tezach podstawowych. 
Porządek dzienny następnego posiedzenia obejmuje 
„skargi narodów uciśnionych44. Rozpoczną przedstawi­
ciele Bałkanu, za mmi pójdą Europejczycy zachodni, 
wśród nich Irlandczycy, Belgowie i Luksemburczycy, 
zakończą łańcuch ludy wschodnie. Korespondent „Beri. 
Tagebła-t4* przypuszcza, że „umysły rozognią się jesz­
cze bardziej“  przy tych obradach. Przebieg ich będzie 
trzeba podać również za pismami beriińskieim.

Z kongresem połączono dość obszerną wystawę. 
Składają się na. nią mapy geograficzne, tabele statysty­
czne i różne ciekawe dokumenty* Między innymi wy- 

io wszystkie nisina. - '

Królestwo jako kraj o ludności mięszanej! To roiło się 
politykom w rodzaju Plewego, który na żądanie, sta­
wiane imieniem p o l s k i e g o  Królestwa, odpowie-1 
dział raz historycznem już dzisiaj szyderstwem: ,^Króle­
stwo jest polskie? A  to my wam prźyszlemy jeszcze 
dwieście tysięcy żydów!4*.

Rusyfikacya zbankrutowała, tak jak bankrutują 
wszelkie wysiłki odnarodowienia ziem polskich. Gdy 
wojna wymiotła z Królestwa rosyjskiego sołdata i  ro­
syjskiego czynownika, został się kraj polski, tak polski 
ludnością i jój duchem, jakby nigdy’ nie był widownią 
barbarzyńskiego ucisku. Przetrwał w  nim jednak sku­
piony zwał żywiołu napływowego, który wytłoczyła 
poza rdzenną Rosyę „czerta osiedłostiu i  pogromy, ten 
niejako swoisty przepis wykonawczy do antyżydow­
skiego ustawodawstwa. I  oto Warszawa dowiedziała się 
teraz, że żywioł ten, przysłany zaczyn rusyfikacyi, opo­
wiada się w zmienionych stosunkach przy „kulturze 
zachodu44: że z żargonu, jako niemal z „narzecza niem­
czyzny44, wywodzi aspiracye nowe, równie separatysty­
czne jak dawniej. Dowiedziała się, że stolica Polski ma 
utrzymywać szkoły żargonowy; że jej urzędnicy! mają 
odpowiadać żargonem na pytania w tym „języku44 za­
dane i wydawać w nim obwi e$3C2&ńj& Ż.e, jednem sło-

>1uaśtem dwunarodowem i  d^/ujęzycznem, 
stolicą dwunaiudowego i dwujęzycznego kraju.

Tego żądają jednym głosem Litwaey i chasydzi, 
nacyonaliści i  *^ym iłatorzy4 4, złączem w jeden komitet.
Na to żądanie odpowiedział już Centralny Narodowy 
Komitet Wyborczy, proponując reszcie organizacyi, aby| 
zestawić wspólną listę wyborczą —  zrezygnować czę­
ściowo z poglądów, które dzielą, aby urzeczywistnić jak 
najszerzej ten, który łączy: pogląd, że polskość Warsza­
wy idzie przed ws&y dkiem. Niech ^ejdą do Rady „po­
litycy4* i „apolitycy**. Różnice między niemi rozstrzy­
gną się później, w  łonie bloku, polskiego. Ale ten po­
wstać winien.

Komitet narodowy rzucił pytanie: czy zgoda? Od­
powiedzi czekają wszyscy Polacy. A  nie wolno im wąt­
pić, że wypadnie tak, jak wypaść powinna.

Z A M A W IA Ć  D Z IE N N IK  M OŻNA :
Przez urzędy pocztowe, Ageneye dzienników, lub też 
wprost w  Acimmistracyi „Głosu Narodu*- w  Krakowie.

W PŁATY M OŻNA USKUTECZNIAĆ:
1 ) Przez P ocztow ą Kasę Oszczędności Nr 23.99$.
2) Przez Filię B an k u  K ra jo w e g o  w  Krakowie na 
rachunek b ieżący  Wydawnictwa „Głosu Narodu .
3) Przekazem pocztowym pod adresem Admmisłracy* 
„Głosu Narodu*4 w  Krakowie, ul. św. Tomasza L 35.

stawiono wszystkie pisma 
w Polsce i na Litwie. niemieckie, wychodzące

"Wałka o byt.

stronnictwo 
hinarodowo wysunął hasło wyborów apolitycznyc—

Na tle tej sprzeczności zapowiadała się wałka między 
Polakami, grożąca rozbiciem, dająca znaczne szanse so­
lidarnej akcyi żydowskiej. Ale obok tego, co dzieli, zna­
lazło się to, co łączy. Wszystkie organizacye polskie 
wypowiedziały zasadę* że rada. miasta, Warszawy win­
na świadczyć swym składem o polskości stolicy i w dzia­
łaniu swem polskość te każdą uchwalą zaznaczać i uma­
cniać. Wynika to np. u komitetu demokratycznego nie- 
tylko z jego oświadczeń, ale z programu, samą siłą lo­
giki, która musi stwierdzić, że rada miasta, mająca dzia­
łać politycznie w duchu narodowym polskim, winna być 
polską z ducha swych członków. Nie inaczej myśleć 
musiał komitet, skupiający mieszczaństwo polskie, 
a widać i zjednoczona organizacya socyalistów polskich, 
również zajęła stanowisko identycznej Prądy polskie, 
rozchodzące się na jednym punkcie, zeszły się pod na- 

i cisldem stosunków na drugim, najważniejszym: źe poi-* 
ską musi być rada stolicy Polski.

Nie będziemy długo zatrzymywali się przy fakcie, 
że stosunki takie w Warszawie istnieją i że brać je trze­
ba w rachubę. Fakt to równie znany, jak niemal po­
tworny. Składały się nań warunki długich lat, w któ­
rych polityka rządu rosyjskiego wysilała się na uczynie­
nie Warszawy żydowsko-polską, skoro rosyjsko-polską! 
grobie jej nie zdołała. Dla żywiołu senńekiege, którego ^  w sp o '^
Rosya pozbyć się chciała, Królestwo imało stae się jak- Qia Mikołaja M&ołajewicza co do Pofcki, podniosły sie 
by zachodnim Sybirem. Tam, na „okrainach4* imperyum, ̂ łosy protestu. Na to inni członkowie obrad zaczęli 
zamieszkałych przez „inorodców44, miało skupić się ży* kontrdemonstracyę. Przerwały ją mowy dwu Ameryka- 
dostwo dlą podwójnej tego imperyum korzyści: dla u- Wdirzŷ  iyezyHkongresowi jak naipomyśłniejszyeh
sunięcia żydów ł  głębi Rosji i dla przetkania baju, T  p,erwS!*  PÔ edzeBie.
rdzennie i zwarcie polskiego, i^ołem eb#ffl feo de „„f ^  y
kultury, a w dodatku rusyfikacyjnym co do języka: (.dano, aby, wszystkie narody poi

Niezwykły kongres.

W gwałtownym nastroju. — lJrotestv Iainy"' —
akademicku. - - Wystaw “  2ema' ~  Po

W  Lozannie odbywa, się oryginalny zjazd pod fir 
mą „Kongres uciśnionych narodowości-. W  W n t e  
Montbenon —  jak donosi telegraficznie k o r e s iS w  
„Beri. Lagebl.* zjechało się około tysiąca różnych 
narodowości i wyznan Główny kontyngent stanowią 
poddani imperyum carskiego, lecz przysłali swych 
stawicieli także Belgewie i Serbowie. Przeważał iednat 
żywioł wschodni: Gnizińoy Tatarzy, „praedstawiciele 
zydostwa narodowego", jak się wyraża korespondent 
Łotysze i m. Tatarom prezyduje Akczura Ogiy Jussuf’ 
obecnie profesor w Konstantynopolu, Belgijczykom 
Paul Otiet, Gruzińeom Czeresteli, „Młodoegipoyanom“ 
Pavid bej.

Nie brak też, jak oznajmia pisano berlińskie re­
prezentantów Polaków44, lecz sądzićby można, że są’ oni 
równie egzotyczni, jak całe otoczenie. Tak wynikałoby 
z faktu, że głównym przedstawicielem Polski jest „ro­
syjski wielki właściciel ziemski, hrabia Tyszkiewicz, 
który właściwie ma krew polską w żytach, lecz podnosi 
pretensye do tronu królestwa Ukrainy, gdyby zainr* 
wojny europejskiej przyniósł spełnienie jego życzeń'. 
Korespondent zauważył, że „rodacy otaczają na sali 

, hrabiego Tyszkiewicza**. Nazwisk ich jednak nie podaje^
! pismo berlińskie. I

Przewodniczącym kongresu obrano Belga, Otleta, 
który wygłosił zagajenie. Obudziło ano nastrój gwałto­
wny, tak, że wiceprezydent miasta Lozanny; musiał u- 
kazać się na trybunie, aby w przemówieniu „stłumić na­
miętności44.

—- Jesteście panowie w wolnym kraju —  mówił —  
ale także w kraju neutralnym. O tem zapominać nie na­
leży. Nie wołno nam gościnności tej nadużywać ani sło­
wem, ani czynem, ani nieostrożną manife&tacyą.

Przemowa ta wywarła pewien skutek, gdyż na sali 
uciszyło się, ale gdy przewodniczący, zabrawszy znów 
crłnft. wsnomniał o noMtw.zrarph nlan^h

Ofenzywa nieprzyjacielska, której wysiłki widzimy 
na wszystkich frontach, nie przynosząc spodziewanych 
rezultatów, zachęcą stronę przeciwną do ulepszenia sy­
stemu wyłudzenia <przez blokadę i  zarządzenia, których 
ilustfacyą wymown^.była, odbyta w Paryżu konferen- 
cya sprzymierzonych paśgtw i jej uchwały wstrząsa­
jące ustrojem gospodarczym Europy, gów n em  zadaniem 
sprzymierzonych jest zniszczenie gospods^cze Niemiec, 
zapowiadana ekonomiczna wojna trzydziestoletnia, któ­
ra położyć ma kres eksp&nzyi handlowej Niemiec i 
przemysłu Anglii i Francyi zdobyć utracone rynki.

To, czego nie dokonała blokada w  czasie obecnej 
wojny, odcinając dowóz środków żywności z zamor­
skich krajów, uzupełnić ma zamknięcie granic dla do­
wozu surowca do państw centralnych, co w  razie po­
wodzenia j^djętego systemu walki miałoby przemysł 
nlemic cki locie z inateryału koniecznego do przetwó­
rń-/ N ier^eży za^njuuć, że te państwa mogą licz i ż 
na szybką g^podaręzą po wojrile.
które zdołają nagromadzić jak największe zapasy siuo- 
wca, zorganizować jak najprędzej dowóz kolejowy i że­
glugę, aby gdy przewali się powrotna fala armii, cały 
park kolejowy mógł powrócić natychmiast do dawnych 
swych zadań, dowieźć te olbrzymie masy surowca, na
które z niecierpliwością oczekuje moloch wielkiego 
przemysłu.

Ze spraw kościefno-politycznych.
(Nowe argumenta za wprowadzeniem gregoryańskiego kalen­
darza. — W  obronie maryawitów. — Niepowołani opiekipo- 
wie. — Zadania katolików" w przy&złej ;;środkowej Europie").

Za wprowadzeniem gregoriańskiego kalendarza 
przytacza cytowany już raz w „Głosie Narodu44 „neu­
tralny*4 ukraiński pisarz (S. Tomasziwskyj) argumenta 
z punktu widzenia ukraińsko-narodowościowego słu­
szne i  przekonywujące. Niektórzy z polityków są­
dzili —  jak wywodzi w artykule „Diła44 (nr. 121, Re­
forma kalendarza i  cerkwi) —  że wprowadzenie no­
wego kalendarza byłoby pozbawieniem ich jednego 
z najważniejszych argrimentów, uzasadniającego k«nh> 
czność podziału administracyjnego Gałicyi na zacho­
dnią i wschodnią; na zachodzie bowiem —  powiada­
ją —  inne święta, na wschodzie inne. Dowód to słaby, 
bo w Galieyi wschodniej tak czy tak 40 procent kidno- 
ści nie trzyma się dawnego kalendarza, nawet „żydow­
skie przedsiębiorstwa spoczywają w  łacińskie święta44; 1 

I w  razie nawet podziału Galieyi utrzymanie dawnego i 
kalendarza będzie- niemożliwe —  nietylko połowa lu­
dności, ale i-urzęda państwowe, koleje, poczta, przed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe nie będą się kie­
rować wzgędami wobec, juliańskiego kalendarza, jaki 
to jest już i dziś na Bukowinie, choć tam prawosławni 
i grecko-katolicy stanowią prawie trzy czwarte ludno­
ści. Co więcej —  zdaniem „neutralnego** —  juliański 
kalendarz przyczynia Ukraińcom' wiełA

   ÛCtŁbJ ^  ̂ j
 przyczynia Ukraińcom wiele szkód nacyo--

nalno-polity czno-gospodarczyeh. Jest bowiem najwa­
żniejszą przyczyną, że napływowy element *  obczyzny
nie wsiąka w  ukraiński organizm, zamiast zraszesyć się. 
pti& ązy  Się

z powódu lsalendarza i  obrządku. „Ałho co jest wrdo 
mym znakiem polskości UkT^ńcow-łaeiiiińfców? ka­
lendarz44. Nic się nie robi, by z nich uczynić prawdzi- 
wych Ukraińców —  jakże zreeetą coś możliwe zrobić,! 
jeżeli głosi się światu, że juliański kalendarz i ukraiń­
ska narodowość, to identyczne pojęcie, że bez pierw 
szego upadnie i  drugie? Gdyby me było różnicy ka­
lendarza, to —  według Tomaszewskyja — propagasa- 
oa łacińska ani w  dziesiątej części nie miałaby skjA- ,- 
tków tych, jakie widać obecni, nie wyrosłoby na tfu-
skiej ziemi „tyle placówek w  formie kapliczek, ekspo­
zytur, służebnic i  t  *>** 1 — 2ł“-'~

   w łr . u ego ẑ MjLamem jest wyks^anie sprawności
gospodarczej Niemiec i siły odporu, jaką rozporządza, 
przeciw zapowiedzianej ofenzywie i podbojowi ekono­
micznemu. Organizacya ta ma także jiako zadanie prze­
prowadzenie podziału pracy w  najdrobniejszych szcze­
gółach, aby zabezpieczyć siły* robocze ukwalifikowane 
dla poszczególnych działo- przemysłowych i rolnictwa, 
pochłaniającego je w  olbrzymich ilościach. Zespoły fa­
brykantów łączą się z zespołami organizacyj robotni­
czych, rozporządzających biura uć pośrednictwa dla po­
szczególnych gałęzi przemysłu, jda uregulowania kwe- 
styi dostaw powstały „Wydział Wojenny44 pozostaje w 
ścisłym kontakcie z ministerstwami wojny i  marynarki, 
posiada departament zajmujący się ściąganiem z fron­
tu sił potrzebnych dła poszczególnych działów przemy­
słowych, kk>rych \michomienie i normalna funkeya by­
łaby wskazaną. Wydział wojenny odbierając w  swe rę­
ce dostawy? uchyla szkodliwą akcyę pośrednictwa wno­
szącego wyzysk i  spekulacyę przez sztuczne podbija­
nie cen.

v1_ łWP „.o, F— -T w Ay*acn, iecz podnosi jednem z bardzo ważnych zadań jest kwestya do-
KL° fL w p  do tronu królestwa Ukrainy, gdyby zamęt stawy potrzebnej iłości wagonów kołejowych i środ- 
preten y przyniósł soełnienie ieo-n * > ^ ^ “ .tKów komunikacyi. Dział ten Wydziału wojennego sła-

w Mrać się ma o uzupełnicie Inaków w kołejnictwii ‘
średniczy, w sprawach dostawa — — *

cna-. nacisnąć —  radzi —  związek „między czy sto- 
ukraińskimi grecko-katolikami a względnymi ukraiii- 
skimi łacinnikami4* i w  ten sposób wzmocnić „assyrai- 
lacyjną siłę44 ruskiej mowy i kultury; niemożhwem to 
jednak bez gregoryabskiego kalendarza. Juliańsłd ka­
lendarz dalej jest główną przyczyną odstępstwa od 
grecko-katolickiej cerkwi i ----- -nńnlL' —

------------------------„.aKurw W kolejnictwie i  po­
średnicy w  sprawach dostawy wagonów d k  nrzemT 
słu i przewozu towarów i  surowca.

Jak będzie pracować ten ulepszony mechanizm ?o- 
[arczej organatzacyi, okaże <sbw s

^ p o t r z e b  religp^- iiycii zaspokoić „w  czasie swoich świąt i w  swojej
cerkwi44. Stany kalendarz to nie żadna „narodowa świę- J  
tość44, której tknąć nie można, owszem, narodowy obo- A  
wiązek nakazuje już raz złożyć go do „muzeum histo- ł  
tycznych przeżytków44. W  ogólności uporczywe trzy- I  

imanie się dawnych zwyezajów i t. d. zaszkodziło już "  
nier:i£ bardzo narodowi. Ot np. w imię narodowej idei 
zwalczano unię w Chełmszczyźnie, a  rezultatem tego 
było wynarodowienie ruskiej ludności; między rokiem 
1850— 60 oczyszczano gorliwie obrządek grecki z  na­
leciałości, nic poważnego nie zyskano, a utracono ty ­
siące na rzecz kttynizmu. A więc —  konkluduje — j 
czas zerwać z juliańskimi szkodliwym kalendarzem 
i okazać, „że pojęcie ukraańakiej n^łudoscości jest szer­
sze od pojęcia nie-yłko kalendarza, aie i obrządku^
i wiary-   inaczej grozi nąm dola żydowskiego(ghette**...

” Die ^ństlische W cit“  (nr. 231 do 
"  “ *?»»ekich o wieskmu. majyawi-

.iiuułwm) [ ‘nui v « j pracprtMsca/lznnft fbwY*' staiicŁi w n ^  cfcupacyjne dodsijc prote-
kładaością, a od tego do- S S  kumentarae, k tó ryś  ani swajsii-
ciw akcyi jaką m e -  f f i ,  “ f . ^ n a  ^ w a ć .  Najpierw
szczenią państw centralnych. P o w a S ^ ! ^ 0. ^ '  się «ka «te, n a ^ > ^  ^

lyawrtyzm „właściwie jeet gałęzią sterokateficki^o

gła T e k ą  r S t T
niemieckiej moWizacyi sił do wojly

tym względem j^^ tóeecby  mo^a Meobliczalae wurcS

11 11,1      w*

me„ —. i
lekkomyślności (mówiąc
sprawozdawca „Wartburga**
lepszym podręczniku historyi
starokat̂ ików i ptónfoi-mô ńć ^ ^  ftjroy
czątku Toswoju i  ideełogr Et
tstoh rzeczy, puszczał w Z^ f^ ń o k ie  gB&T
ckteh pism—  ^
w czasie wojay (jak i aieyfy
\v w u tf g eśh n  ****** L,mt 

tm łyi



i.
„GŁOS NARODU™ z dnia t„ Lipca 1916 raku.

Niemcy w Polsce.
Prasa i orgamzacye wnzeehmemieekie zajmują się 

iyw o kwestyą Niemców w Połsce. Niedawno wyszła 
w Lipsku broszura prof. Rendtdorffa p. t. „Połea, unpoU- 
tische Krieg&re sobilder44. Książka ta jest sprawozdaniem 
delegata Towarzystwa Gustawa Adolfa, który objechał 
Królestwo celem zbadania stanu kościoła ewangelickie- 

aa nieiftCŁyzny w Polsce. zaprowadzi-
drożnych do Kalisza,'ŁodĄ 'Warszawy; TttOÓ&Sa i Brze­
ścia Litewskiego. Stamtąd wysłańcy zawróeiłi, ponie­
waż pozwolenie włacU austryackieh dla zwiedzenia oku­
pacji austryackiej „nie nadeszło na czas44, Ciek a we m 
jest twierdzenie, że prześladowanie i wydalanie w Kró­
lestwie dotknęły niemal że wyłącznie Niemców i że tyl­
ko -słowikowe zdarzało się wydalania, Polaków i in­
nych narodowości.
1 Autor stawia zasadniczą tezę, ~,że niemiecfeość 
i  ewangelizm są w PoI$ce synoQHfta»iiu. „Kościół ewan­
gelicki jest przedstawicieleea niemczymy w Polsce 
i dlatego zasługuje na baczną uwagę i  opiekę kraju ma- 
cierzystego44. Powodem niepokoju autora jest przy­
szłość niemczyzny w Polsce; zadaje sobie pytanie „czy 
także przyszłe utrzymanie narodowości niemieckiej w 
Polsce może być uważane za zapewnione41.

Przed wojną niestety Niemcy w Polsce ulegali sil­
nej pokmizacyi. Pochodzi to częściowo % „zagadkowe­
go uroku44, wychodzącego od kraju 1 ludzi w Polsce 
i  przyciągającego cudzoziemców, częściowo jest także 
wynikiem świadomej woli niektórych zbłąkanych 
Niemców. Autor zastanawia się nad środkami, mogący­
mi zaradzić tej klęsce. „Przeciw połoniaacyi z zewnątrz 
najważniejszą bronią jest szkoła niemiecka; to też w Ło­
dzi powstało już pod okupaeyą niemiecką gimnazjum

Prawo przedruku, przekładu oraz inscenizacyi teatralnej i fil­
mowej zastrzeżone.

WOLNOĆ TOMKU 
W  SWOIM DOMKU

stylizowana fraszka w  1 akcie 

napisał 

MACIEJ SZUKIEWIC&

Scena przedstawia przekrój domu według schematu,

•I. Stancy# Pawła. —  2. Antykacmera atancyi Pawła. — 
St Stancy# Gawła — 4. Sień dosn*. — 6. Staueya Gospodyni

OSOBY;

Pan Paweł Gość
Pan Gaweł

Stróż domu.
Go^podynl^

mroąnóeściu Warszawy między rokłem 1820 
% 1830.

T. wolności wiary 1 s^mieraa staje w ich obronie, W  podstawie zresztą ustawy eźfcofciej, wydanej przez 
jeż tli ^ksycaaste uezgfaiano fa fe^w y to &podzie~|wkidae ękupacyjne, która wszystkim troskom szkoł- 
wae się należy —  powoda — popowy.  pnym Niemców w Polsce, za jednym zamachem kres, 

Jkf h aw ia rza  -wiedwSItogo „F&tejM&śteie* Zasadaśeaą je&gftk jest rzeczą zahamować wła-
’Sehirfeu dodsao- program. z zu m iem  ęątowftejf ■■ M m -  Uńą spoaaośp części Niemców do polszczenia się. —
B*y ąs&oty. W nowem mtefsea. M & rołśp* f^ ^ s a y  w? n&tszą sobie przypomnieć, „czasy

powinno, powtórfemo też dawny pbś&dat. by. f w Polsce44 i poczuć"
t&pmc- wydziały teologiczne na mdwemytetaeh, owej przesałośei44. Muszą zrozu-
daso b*t/,e „usunięcia wszelkich form zmuszania (?) |ad©ćTże od własnego narodu także z pun-

do adaiału w religijnych praktykach44 —  religijnegojest rzeczą złą, jest grzechem!
’ Na^epezy że cały szereg Niemców spolszczo-
m vk  swój yw m s połonizacyi zakończyło przejściem 
na kar.błkyznf.” Trzeba obecnie, aby wszyscy ci wyko­
lejeni ..odkryli z powrotem niemieckie swoje serca44 
1 wróelbna łono narodu. Teraz zresztą, wobec przyby-
< la władz niemieckich, Niemcy dopiero w  Polsce zro­
zumieją, jaką się ma korzyść z tego, że się jest Niem­
cem.

Ważną sprawą jest reorganizacja kościoła ewan­
gelickiego, zdezorganizowanego przez wojnę, mianowi­
cie przez wyjazdy dobrowolne lub przymusową ewa- 
kuaoyą duchownych i dostojników. Dotychczas zreorga­
nizowano konsystorz i to także na okupacyi austrya- 
ckiej za zezwoleniem austryackich władz. W  końcu 
r. 1915 wydano odezwę o pomoc, na skutek której 
z Niemiec wysłano cały szereg proboszczów dla zaspa­
kajania potrzeb kidoeSci ewangelicko- niemieckiej w 
"Polsce. W  chspli, gdy autor książkę pisze, jest tych 
p^x>^czów  12, z sprowadzonych za pośredni­
ctwem Gustawa Adolfa, 6 źaś w późniejszym okrośi^, 
i  a jpśreiimttiwmi iiiemteekiego wydziału ewangefi- 
kiego. Na okapacył austriackiej, oprócz LubUna, ma 
okże i Chełm swego pastora. Pastorowie ci, dprócz 

zajęć duebowuyeh, się także o mate-ryał&y byt
p̂ >n*cz<>pcj swej pieczy ludności, mianowicie zaś stal!" 

nrienia ewakuowanych.
Jako ‘napełnienie do powyższej broszury może po­

służyć artykuł, który się ukazał dn. 2 maja w „Tagli- 
J.U; IŁisklschan44 pióra p. S. Siegmund-Schultze. Poświę­
cony jest przeważnie klęskom i szkodom wojennym 
Niemców w Polsce, zawiera jednak kilka momentów 
luuitycznio bardzo godnych uwagi. Prześladowania, .ja­
ki h Niemcy więcej od innych narodowości istotnie, 
czy rzekomo doznali, mają powód w nienawiści Pola­
ków. „Ta nienawiść połsko-katołieka doprowadziła w 
czaafe w'ojny do rozmyślnego niszczenia gmin ewange­
licki h i do wywleczenia wszystkich osób, które było 
mażaaT Najważniejsze jest jedn a j zestawienie kwestyi

?scriiiiltore«pe»jde»z4Ł nr. 6, sir. 187 i nasfc).
Pi;^e ię wiełer o ugromnej doniosłości gospodar­

czego i  politycznego zbliżenia się państw centralnych, 
zwłaszcza po wojnie, warto też zastanowić się, o ile 
ono korzystne może być i ^ punktu widzenia kościel­
nego. Za Nąumannem „Mittełeuropa44 podaje Neudor.- 
fer-Mainz (^ittełenropa in kirchłicher Hinsicłit44 w 
„Ahg* RnnSchau44 nr. 25, str. 438) liczbę katolików 
w  Niemczeeb i Austro^Węgraeeh na 62- milionów, pro- 
test»ntów 44 miłionów — liczba katolików poważna, 
hadfco „możliwa i oczekiwana zmiana granic środkowo­
europejskich przy zawarciii pokoju, abstrahując od 
Inflant i Kurlandyi, przyniesie zwiększenie katolickie- 
Igo stanu posiadania44. Niektórzy protestami obawiają 
się już teraz: % tego powodu przewagi politycznej ka­
tolicyzmu w ewangelickich Niesaca&eh;' zdaniem Nati- 
maruba obawy te są zbyte/'- me, gthT Avśród katolików 
cęotrakiych nie ma jedru vi — k olicki kler na Wę- 
grzech i krajach słowia v b Ausfryi mało ma konta­
ktu z ehrześeijańskcKS^ >wr̂ r i i z centnun niemie- 
ckiem; w razie połączenia obu państw środkowa Eu­
ropa) zyskaliby wiele Lvoliry; u^uniętoby np. wszelki 

t„idei p^tessajmdcisga.nierr-ieckk>gó'państwa i pro-' 
go niemieckiego cesarstwa"; ustałoby też do­

tychczasowe usswnuie-ka ołffeów n^jjako na drugi }̂ an, 
katobcy niemiec< '. urwani politycznie hmy/A
jednostronnie) wpły^^ dorbtnio na austryac-klch, 
Łfórym tej orgainź^t brak. Obmdziłoby się też zain­
teresowanie rfit „ .'/j ń. Wschodzi . Najważniejszym 
rewdtatmn byłoby' -;sze moreno zapewnh>?m̂  peł­
nego p4ińMwo^:-;go rówBoupTawiucala (katolików  ̂ w 
3Hemeg<*eh i w,- .jeamy dodatnie pud względem ko­
ścielnym odd^ńdyWiiiŁte na się obu krajów.

JPeem.

ozenia Niemców ewangeKckich w Polsce, rzuca kwestya 
ałieksyi. O iłę^ęafogę sądzić na podstawie moich roz­
mów- i Jp& fcii sposobności wejrzenia w te sprawy, to 
p rze ja w ia ją  się one tak, że Niemcy ewangeliccy prae. 
WaźoieN cieszyliby się z panowania niemieckiego. Cho­
ciaż położenie ich w ostatnich latach nie było najgor­
sze, to jednak ciągłe powtarzające się zmiany w ro­
syjskiej poHiyce rządowej w stosunku do nich, prowa­
dziły do lego, że na żadne szczęście nie można było 
liczyć na pewno.,. Dlatego też ludność ewangelicka tę­
skni za spokojnem panowaniem „ewmidttckich" Nie­
miec i to rozumie się tein silniej, iat Iep§f£ zachowała 
y*tvą narodowość nlę|rii©fek%

W  czasopiśmie ,J>a» De .Yuslaiid44 poja­
wił się w zeszycie 27 b. r. artykuł Adolfa Eichlera, zaa- 
nego działacza niemieckiego w Łodzi i  wydawcy tam- 
te,jszego tygodnika „Deutsche Post4*, p. t. ^Deutsche 
Kultur&ibeit in Polen44. I tu obok wspomnień history­
cznych i opisu losu Niemców polskich, główną myślą 
jest: „C zy  nadszedł już czas, w którym weźmiemy w 
opiekę naszych biednych* oczerniałych kolonistów, któ­
rzy się stali męczennikami niemczyzny? Czy pomyślimy 
o kh przyszłości?44

w  opisie sćanu dzisiejszego niemczyzny w Polsce 
Łódź uważa autor za miasto z charakteru niemieckie, 
Niemców wogóle liczy w Królestwie 600.000.

(„Głos Lubelski44).

Wieści z Rosyi.
(Korespondencya własna „Głosu Najroduu).

Kopenhaga, w czerwcu. 
(Jeńcy w Galicji. — Kursy Macierzy szkolnej. — Sprawa p.

; Łempickiego. — Sprawy Ifcby sąd, warszawskiej. — Instytut 
puławski: — Synod a katolicy. — Proces Sabłera. — Nadzieje 

rozbicia bloku).

W  „Dzienniku kijowskim44 w kore^pondencyi z Pij 
w Kamów&zczyźM© znajduje się następujący ustęp o 
jeńcach z Galicyi: „Partyę jeńców wojennych austrya- 
ckich dla naszej okolicy sprowadzono z Syberyi, z ob­
wodu Akrnolióskiego. Partya składała się z Rusinów, 
Rumunów i nieznanej liczby Madziarów. Niektóre ma­
jątki otrzymały, Rumunów, z czego właściciele ziemscy 
*nie są zadowoleni. Majątek Pije dostał samych Słowian, 
Rusinów wyznania gr.-kat., większość dobrze ,mówi po 
polsku. Dostali się do-niewoli zaraz na początku wojny 
pod Sokalem, Lubłmem i  Kiakowem. Dó pracy na roli 
nadają się najzupełniej i pracują dobrze. Wśród ludności 
wiejskiej nie daje się zauwazyć objawów niechęci do 
jeńców; owszem, p^zeebodzący przez wieś „Austryak44 
spotyka się raczej z przyjazną i wspólczsująeą ciekawo­
ścią. I  zdarzyło się, że przy pracy nad uprawą roli ze­
szli się ludzie, co na połach bitw stali naprzeciwko sie­
bie z bagnetem w ręku. W  Pijach bowiem pracują i rannb 
żołnierze-Połacy, którzy wyszli z lazaretu czasowego, 
utrzymywan^o przez p. A. Jankowską. Dłe jednych 
i dla drugich wojna 'już się skończyła, toczy się dalej 
bez ich udziału. A  ziemia-matka pogodziła dawnych 
antagonistów —  mieszkają obok siebie, pracują wspól­
nie widłami lub przy siewnikach, wspólne będą zbierać 

-plony czasu gorących żniw...44

„Polska Macierz szkolna44 w Piotrogrodzie rozpo­
czyna, jak donoszą d&eoniki, w  dniu 1. czerwca st. st. 
w gmachu gunnaayum żarskiego św. Katarzyny kursy 
wakacyjne dla kandydatów zawodu nauczycielskiego 
w szkołach elementarnych. Jako minimum kwalifikacji, 
wymaga się od wstępujących ukończenia 6 klas szkoły 
średniej. Czas trwania kursów (225 godzin) podzielono 
między wykładami a praktyką w trojakiem ugrupowa 
niu. 1. Wystoehanie seryi lekcyi pogłębiających wy­
kształcenie kandydatów w dziedzinie polonistyki i filo 
zofii. 2. Wysłuchanie i przerobienie szeregu lekcyi wzo 
rowych z każdego przedmiotu. 3 Stosownie nabytych 
wskazówek pod kontrolą nauczającego w szkole, którą 
Macierz stale j^ęwadzi. Opłata za kurs wynosi 25 rb., 
m^Lisr ieunak być od ruej zw c fck ^ ^ -P J T ^ je z^ y ^  
ofiarowało P. T. P. 0. mieszkanie w internacie ochro 
marek. Na kucach odbędą się następujące serye wy­
kładów: prof. Jędrzejowskiego o roli i metodyce JOT 
ka polskiego, oraz z  dziedziny psychologa wychowaw­
czej —  dr. Bańkowskiego o najważniejszych zjawiskach 
w dziejach literatury polskiej —  dr. Wkliarskiego, wy­
tyczne w dziejach Polski —  p. B orawskiego z dziedzi­
ny sztuki polskiej plastycznej, muzyki i  krajoznaw­
stwa.

1 w m m

„Gaeęfca Pofeka44 podaje nasfc^ujący tetegram Hot**. 
Ag, Tejlogr. „Rada starszych rozpatrywała oświadczę

nsKfyoh^istów rosyjskich co do konmczaiości wy 
kluczenia z Izby oraz wszczęcia procesu kryminalnego 
przeciwko członkowi Izby, p. Łempiekiemu, który pod­
pisał podani© do prezydenta Stanów Zjednoczonych 
w sprawie ucisku różnych narodowości, wchodzących 
w skład państwa rosyjskiego. Przedstawiciel Koła Pol­
skiego oświadczył, że p. Łempicki na jesieni roku ubie­
głego uznany był za wykluczonego z Koła, bowiem 
w ciągu roku całego nie było o nim wiadomości. Rada 
starszych uznała za niemożliwe danie dalszego biegu 0- 
świadczeniu nacyonalistów44.

, *  *  *

W  moskiewskiej Izbie sądowej sądzona była przy 
drzwiach otwartych sprawa połityczna, przeniesiona 
z izby sądowej warszawskiej. Oskarżony austryaeki

poddany, J. Wojtyga, aresztowany \
1913 r. podczas ̂ przejazdu przez granicę, gdyż 

>zioiio przy nim wydawnictwa iuęfeg^ne. A^t i  
nia zarzuca Wojtydze, że n a & ł  dk> 
ckieh, gdzie był instriiktereffl i że przew^
częśto do Królestwa P o l^ k go  niełęgalną "litera^ 
Wojtyga nie poczuwając się do zśfrzueonej winyr-f  ̂
dził, że był tylko członMem Komiteto bojkotowegoJ 
żyn skautowych, propagującego bejirofc 
ekich. Sąd po przesłuchaniu świadków rotn^|S 
tynowa i podpułkownika Nąu-mieszki, uz^gł Wo 
y/innym przekroczenia i skakał go naTrokjw^eń^, 
liczając mu ten termin z więzienia

rW  izbie tej sądzone były dwje inne sp raw yj^e% - 
sione z Warszawy. W  pierwszej 4. Długoszewski 1 ^- 
rzepa, oskarżeni o należenie do polskiej partyi &ocfą-1 
łistycznej, slcazani zostali: Długo-szewski na 
Kurzepa na rok twierdzy. W  diugiej^spr^wie 
ny był również o należenie do P. P. S. rojb^.^5̂  ™  
czny, z Grodziska F. Gontarczyk,-którego 
Obecnie sądzona jest sprawa robotnikówt>St 
Tadeusza Gawrona i 34 osób, wśród któĘ 
biety, oskarżonych o należenie do częstochc 
p y  socyaldemokracyi Krófeestwa- Polskiego* i 
jej oddziału bojowego. Początek tej sprawy 
cze 1912 r., w którym oskarżony dzisiejszy ^ v-
bił doniesienie przeciw swoim tow arzj^m i a SHfefc 
swej żonie. Niektórym z oskarżonych, C23orn3bm4^Jó& 
ki zarzucono szereg zabójstw funkcypoaryus^ó^- Peji' 
cyjnych. Oskarżonych broni kilku adwdkatć

Nie tbędzie-ć mości Fredro 
C wołczki w spichrz Twój wedrą;
Toż nie bdaądź mię od czoła;
Żem wziął « kr uch z Twego stola.

SCENA y
W stanerr 8-ci ej Gaweł z Gościem gawędzą popiiając ze szkla- 

■ Tiek; GosfAidym w gwej staneyi haftuje u krosien.

GAWEŁ:

GOŚó:

GAWEŁ*

GAWEŁ;

Jeśli łgę choć jedno słowo,
Niechaj mię lis ochrzci kitą.,
'Dzień zimowy był jąk dziś 
Ostępami i dąbrową 
Idę z flintą nienabitą,
A  wtem za mną —  patrzę —  hiiś!
Thm do licha, źle mospanie —
0 złożeniu się nie marzyć,
Czort bierz takie polowanie,
Gdzie trza zwierza sztuką zażyć,
A  że każda drwiła zyskiem,
Nagim za pas wziął i wskok,^
Aż stanąłem nad urwiskiem'
U stóp mając śnieżny stok,
A  za sobą tuż, tuz barto .
Cóż waść począł?

Co? — buch W śnieg, 
Oblepiłem się mm £ały
1 tam, gdzie najstaomsr 
Przez wykroty i  przez 

śNiczem «r gćff fa^dna wattka. *^ 4  • ^

SkuBcowałeś iólem etoały?.

Jakbyś był taąp, —  to 
Bo i bartek cwanal 
^anśsedbDwawOT,5 co się M i&ę .
Nad przepaś^* hyc —  hyc —  hycf 
Potem śni^u łapą sauką,

GOŚC.
GAWEŁ;

GOŚĆ:
GAWEŁ;

G6ść> 
G A W l^ j;  ̂

GOŚĆ:

GAWEŁ';

jpaoseT ■,
}

rAWEŁ

mm

Jak pierzyną się okręci 
I  bezpieczny w  tym kokonie,
Moim śladem sypie w dół.

Znać się otarł o Smorgome —  
Pojmiesz waść, com wtedy cauł,
Bo sam jesteś tęgi łowca.
Zimne mię oblazły mrowia,
Potem ciarki tak siarczyste,
Że zawrzało śród pokrowca 

U  jak waśei życzę zdrowia,
Lód się w wody zmienił czyste 
I  wypuścił z powijaka. 5

/A mm? —  chyba się rozstrzaskał?
‘ Gdzież tam! —  tylko wpadł do saka 
|Ani wiedząc, jak i kiedy.
Bo załedwom wybrnął z biedy,
Nagły mróz tak setnie ścisnął*
Że się miś nie wykaraskał 
I  zmarznięty ani pisnąL

Toć mówiłeś..,; ^
Jakom 'rzek ł,

Ani pisnął w  dybach 1  łodu..

Powiadałeś, że miś w  bek — '

No tak, w bek, leez me od ehłpjfe, 
Jeno z  bólu, gdyńa mu w  gębie 

fU m t cąekami ząb po; |

Coś z siarczysty uh onydh dreeacżów 
- Potzjostało jesacze w  w#fck

Nieehaj-że mię Ma .cht9M k(
Albo wilk łeb sadłem m&sei,
Jeśłaą wtedy p&rą kle^^ów^

; Nie oczyścił mu piezczęki!

Nr. ą»8

x

„Rusk. Wiedomosti44 podają artykuł M- 
sach instytutu Nowo-Aleksandryjskiego (&T 
tor na wstępie pisze: „Jak wiadomo, insĘ 
Aleksandryjski rolnictwa i leśnictwa w  końcu r. D 
ewakuowany został z gub. lubelskiej do Charfeow& * 
czątkowo na ewakuacyę zapatrywano się jako 
dek tymczasowy, w przypuszczeniu, że po ufco 
wojny instytut znów wróci do swojej dawnej 
Obecnie, z proklamowanym projektem wyjaśniło 
statecznie, że instytut do dawnej siedziby nie wróci- 
bec tego ministeryum rolnictwa, według posiada^^i1 
infonnacyi, zamierza już obecnie, nie czekając kwćtf 
wojny, upatrzeć miejsce stałego pobytu wyższej szkoły 
leśnej i rolniczej i w tym celu tworzy specjalną B^sdą 
międzywydziałową44. Autor artykułu wypowiada xa 
pozostawieniem inst^utu w Charkowie na stałe^

„Birżew. Wied.44 donoszą, że Synod o projekcie Pła­
wa kasującego powne ograniczenia krępujące katolików 
i udzielające im prawa w dziedzinie życia koeeicłnęgo, 

taką opinię: Posłowie, układający ten p*50! t o  
ujawnili chęć" wydania osobnego prawa, m a jącej na 
w^lędzie wyłącznie dobro katolików. —  
zaś praw ogólno-państwowych z korzyścią dla katoli­
ków jest niesprawiedliwością i dlatego też Synod ^na­
je, iż projekt 42 posłów nie posiada należytych pods-łaŵ  

Synod zakazał grzebania innowierców —  i łtd-eran 
—  we wspólnych grobach familijnych na cmentarzach 
prawosławnych jak to było we zwyczaju dotychczas.

*  o o

W  moskiewskim sądsie okręgowym, jak d&jasi
„Gazeta P o l t o 44, sądzona była sprawa znanego człon­
ka związku narodu rosyjskiego W. Orłowa, oskarćos^o 
o rozpowszechnianie drukiem świadomie kłamliwych 
wieści o instytucyi państwowej i osobie urzędowej. 
W 1915 r. Orłów wydał broszurę pt. „0  życiu cerkiew- 
nem44, poświęconą głównie działalności był i-go ober-pro- 
kuratora Synodu W. Sablera, obecnie Dre^ktowskiego. 
W broszurze tej Orłów twierdził, że pod władzą W. Sa­
blera cerkiew cierpiała taki ucisk t  poniżenie, jfikkih 
nigdy przedtem nie odczuwała. Broszura została skonfi­
skowana przez komitet do spraw prasowy , h. Bprawa 
sądzona była przy drzwiach zamkniętych. Sąd uniewin­
nił W. Orłowa.

*  *  *

Ministrowie Stuermer i Sazonow wyjechali do kwa­
tery głównej. Według informacyi prasy piotrogrodzkiej

Toć jab w  lód spowitą;

Miałem bestyą, a na jęki 4
Byłem głuchy.

GOŚĆ: No tak, tak.^
GAWEŁ: Może zmyślam?
GOŚĆ: A, cóż znowu!
GAWEŁ: Hola!
GOŚĆ: Wierzę.
GAWEŁ: Wąść-ini przytknął
GOŚĆ: Ja?
GAWEŁ; No tak, nie wierzysz słowu.

Tedy ci ukażę znak: 
t Srogie zębce, sierci kłak 
I  pazury przednimi łap.

( Bo, co którą z lodu wytknął
  To  ja za nią zaraz: cap!

GOŚĆ (drwiącym tonem):
A  miś czarny był, czy bury? -

GAWEŁ (zrywając się):
Dość mi tego już do dyaska!

GOŚĆ (powstawszy również):
Puść waść do dom.

[GAWEŁ; nie pm
Zamiast chłeptać tu tej kiry, 
Proszę za mną do alkierza.
[W  dowód, jakie .̂i to tsM  pusacs 
Pójdź i opatrz skórę zwierza, 

(C o  bezzęfeiym pyskiem mlaska 
Sprawdzaj sobie, jeśfi łaska.

(wychodzę drzwiami w Itwo) 
iz bramę w głębi wchodzi do gieni Paweł —r tozgh

(Ciąg dalszy nastąpi).

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI
=   1  K p a k d w ,  P l a c  M a r y a c k i  L .  8 .  i  1 , * .£ ==.

H U R T O l U N t  I CZĘŚCIOWY
O ARTYKUŁÓW REUGUNYCI

'yimite wi Obrazy I P^piry do Ołtarzy, Płfctrony, totorito* ^



N*» 328*

p. Stuermer powróciwszy, do Piotrogrodu woźmie u- 
dział w  nadzwyesetjnem posiedzeniu rady, ministrów. 
Według „Dziennika kijowskiego" w kołach rządowych 
oczekują z niecierpliwością posiedzenia Dumy, panuje 
bowiem przekonanie, że na posiedzeniu tewi blok może 
aię rozpaść. O ile przypuszczenie to sprawdzi się, rząd 
rozpocznie pertraktacye z prawą częścią bloku, dla u 
tworzenia większości rządowej. Rozważane są już pro 
jekty, które udałoby się przeprowadzić przy współu­
dziale nowej większości. a.

„GŁOS NA£DDU“ z dnia 1 Lipca 1916 roku. 8 * 0

Od Wydawnictwa.'

Wiadomości od wywiezionych do Rosyi.
Z Kopenhagi otrzymujemy w dalszym cia

jgu' następujący wykaz osób wywiezionycl 
w głąb Rosyi.

Zawiadamiam męża Władysława Czechowskiego
dera z Płocka, ul. Królewiecka, że z córką Graży-
aiieszkam w Piotrogrodzie Wielka Monetna Nr 3,
J, jesteśmy zdrowe. Tadeusz i Olgierd zdrowi i za­

bezpieczeni.
Antonina z Wojtowiczów A u g u s t y n i a k  z Sara­

towa, ul. Niemiecka Nr 45, prosi o wiadomość o Janie 
i Helenie Pichelskich z dziećmi Mikołajem i Aleksan­
drem, którzy wyjechali z Warszawy na statku „Andrzej 
Zamojski".

Józefa R y m i ń s k a  zawiadamia rodziców, babcię 
i rodzinę w Białymstoku, ul. Pocztowa Nr 1, że bracia, 
ciotki i wujkowie są zdrowi i spokojni. Moskwa, Pletie- 
Szkowski zauł. Nr 15 m. 4.

Michał J a w o r s k i  z Nowej Pragi, ul. Szwedzka 
Nr 2, zawiadamia żonę i synów: Aleksandra i Zygmun­
ta, że jest zdrów i znajduje się w Moskwie.

Marya K o c ba. no  w s k a zawiadamia siostrę 
Wandę, rodzinę w Warszawie i Tadeusza Kochnowskie- 
go w lubelskiem, że są zdrowe. Zdzisław w Witebsku; 
Marya G r e c  z-M o r a w s k a zawiadamia rodziców w 
Warszawie, żejest zdrowa. Adres: Moskwa, Krestowoz- 
dwiżenski zaułek' 7 ni. 1.

Józef K o n o p k a  z zięciem: zawiadamiają żonę 
Mareyanuę Konopką, córkę MaryęHorn, dzieci i Roma­
na w Warszawie, ul. Miedziana Ńr 15, iż zamieszkują 
w Moskwie, u.1. (Jierneicka Nr 33 in. 9, pracują i są 
tdrowi. Co słychać z całą rodziną?

Zygmunt K a  p a o n z Warszawy, zawiadamia ma­
tkę, siostry Stauihławę Kurocińską i Helenę Śląską, że 
mieszka w Moskwie, Mały Goiowin 5 m. 9. Czy są zdro­
wi i czy żyją?

Karol K w a p i s i e w i o z zawiadamia żonę Hele- 
Uę i syna Henryka, Warszawa, Szkolna Nr 6, Czernik 
trosper, że zdrów i prosi o wiadomość.

Walerya J ę d r z e j e w s k a donosi rodzinie, że 
(mieszka w Mińsku, pracuje w Komitecie Polskim, pro­
si o wiadomość o córce Antoninie Jezierskiej i mężu 
-jej Kazimierzu. (Sklep wędlin w Warszawie, na Nura 
nowskiej Nr 10).

Eugeniusz K u d e l s k i  zawiadamia brata Broni- 
€łą?wa w Warszawie, Senat. 6, że służy w Witebsku ż 
żoną, Ojciec w Moskwie nie służy, jedzie do Władywo- 
Btoku. Obaj proszą go o wiadomość o sobie i Helenie. 

Józef P i o t.r o w i c z z bratem Romanem zawia-

Niezwykła chwila dziejowa stawia prasie tru­
dne i doniosłe zadania.

Chcąc sprostać wymaganiom Czytelnika, 
dziennik wytężyć musi całą swą sprawność redak­
cyjną i techniczną, by w  trudnych niezwykle wa­
runkach wojennych zdobyć szybko i u bezpośre 
dnich źródeł wiadomości, a następnie podać je  ogó 
łowi.

Ten cel zawsze mając na oku, nie cofaliśmy 
się nigdy przed kosztami i wysiłkami, by naszych 
Sz. Czytelników informować najlepiej i możliwie ry­
chło, i ten też wzgląd skłonił nas obecnie do pewnej 
zmiany w wydawaniu poszczególnych numerów pi­
sma. ''

Warunki komunikacyjne ułożyły się obecnie 
w  ten sposób, że jedynie pociągi poranne zabierają 
główną część naszej ekspedycyi zamiejscowej. 
Chcąc ~więc je  wykorzystać, dla szybszego odbiera­
nia „Głosu Narodu" przez naszych Czytelników pro- 
wincyonalnych, przełożyliśmy główne wydanie pi­
sma na rano.

Wydawanie większego numeru porannego 
z główną treścią artykułową rozpoczynamy w  dniu 
dzisiejszym, numer zaś popołudniowy, wychodzący 
o godz. 6 wieczorem, zamieszczać będzie większą 
część informacyjną, obok komunikatów Naczelnych 
kierownictw armii, co nasi Sz. Czytelnicy krakow­
scy powitają niewątpliwie z uznaniem.

Nasi Sz- Prenumeratorzy prowincyonalni 
otrzymają dzisiaj wyjątkowo dwa większe numery, 
od jutra zaś ekspedycya nasza wysyłać je będzie

prawidłowo.
Sądzimy, że nasi Sz. Prenumeratorzy, Czytel­

nicy T Przyjaciele pisma zmianę naszą, podyktowa­
ną jedynie troską o jaknajsprawniejsze zaspokoje­
nie ich obecnego zainteresowania, przyjmą z zado- 
dowoleniem.

czący poświęcił wspomnienie zmarłym członkom Związku, 
których pamięć uczcili zebrani przez powstanie.

Następnie sfc. rad. kolei Dr Starzewski imieniem ko- 
misyi rewizyjnej przedstawił sprawozdanie kasowe Zwią­
zku, które w rachunku zysków i strat wykazuje w docho­
dach 70.231.05 K, w rozchodach 57.732.55 K, czysty zysk 
wynosi 12.498.50 K. (Cyfry te nie obejmują obrotów 
w dziale handlowym, które wynosiły około półtora miliona 
koron). Referent objaśniał szczegółowo poszczególne pozy- 
cye bilansu, podnosząc, że wszystkie rachunki i księgi Zwią­
zku są nadzwyczaj sumiennie prowadzone i komisya rewi­
zyjna znalazła je w pełnym porządku. Sprawozdanie swe 
zakończył Dr Starzewski wnioskiem o udzielenie Zarzą­
dowi absolutoryum. Nad sprawozdaniem kasowem rozwi­
nęła się krótka dyskusya, po której wniosek o udzielenie 
absolutoryum przez aklamacyę przyjęto.

Z kolei st. radca magistratu Dr Rudolf Sikorski w pię­
knem i treściwein przemówieniu podniósł nadzwyczajne za­
sługi, jakie około rozwoju Związku położyli b. prezes

cUuniają matkę w Warszawie, iż są zdrowi i materyalnie 
zabezpieczeni. Koman mieszka w Rżewie (twerska gub.),
Józef w Rohączówie (gub. mohylowska)

Zawiadamiam żonę z Lubicz-Szreterów Romanę 
D o m i e z w Piotrkowie, Biuro Telefonów lub Apteka 
Cieślewskiego i Wilanowskiego, że żyję i mieszkam w
Iwanowpwozniesiensku.

Stanisław O l b r o m s k i  zawiadamia żonę Barba­
rę, Warszawa, Brzozowa Nr 43, że jest zdrów i pracuje 
w Moskwie. Wawsztiii,y Moskiewskie drogi żel. Aleksan­
drowskiej; pomocnik zawiadowcy- warsztatu parowozo­
wego.

Stanisław GT e g o 1 s jk i i Lucjan K ł o s s zawiada­
miają Teofila Glegołskiego, P acka 8 i Józefa Kłóss, 
Krakowskie przedmieście A  'że mieszkają Nowo-Dnie- 
prowsk, gub. Ekatery? osław- ! z rodzinami, są zdrowi.
Franciszek Rewers w Witebsku.

Jadwiga K r y ń s k a  z Warszawy, zawiadamia 
Drstwo Polak w Warszawie ul. Nowogrodzka Nr 82 
(w Instytucie szczepienia ospy), że mieszka ze wszyst­
kiemu dziećmi i z'rodzicami w Mohylewie nad Dnieprem. 
Prosi o wieści o rodzinie, mężu Adamie Kryńskim, bu­
downiczym, o którym nic nie wie od sierpnia.

J e 1 e ii k o w s k a  Aniela zawiadamia brata Wa- 
cłąwa Łukawskiego w Warszwie ul. Marjensztadt Nr 
7, że zamieszkuje u Henryka. Stefcia, Irenka i brat Ste- 
fen pracują. Jestem od nich rozdzielona, lecz porozu­
miewam się stale listownie.

P a p r o c k i  Wincenty z rodziną, zawiadamia bra­
ta Paprockiego Władysława w Warszawie, ul. Moko­
towska Nr 9, m. 3, że mieszkamy w Kuneewie pod Mo­
skwą, Paprocki Kazimierz z rodziną w Połtawie, dzieci 
uczą. się, żyjemy nieźlę. Julkowie w Moskwie. Z Pod­
dębic p. Karolówa z dziećmi w Mińsku, Jerzy, Paweł 
i Zdzisław Szwiljng żyją. Wszyscy zdrowi, proszą o 
Wiadomości o sobie i o  swoich tą samą drogą.

JU& J e r z y k o w i c z o w  a zawiadamia Wandę 
Czyniowską w Warszawie, Czerwonego Krzyża 4, że z 
córką Kochową i jej dziećmi mieszka w Moskwie, Ar-
miaoskij nr. 1. Zdrowi wszyscy. ?

Stanisławą G r a n a c k a  z Krzysią, Czapliccy za­
wiadamiają rodzinę Czaplickich w Warszawie, Hoża 32, 
Mąryę GąSiorowską w Kielcach i Zygmuntów Gąsiorow- 
skich w Suwałkach lub w Warszawie, że są zdrowi, w 
Moskwie, Twerski bulwar Nr 20, m. 6. —  Władek był 
w Moskwie, odpoczywał, odwiedzał żonę i syna w  Sa­
ratowie, w lutym wrócił tam gdzie był. Jankowie w 
Mińsku.

Władysław M a k o w s k i ,  ślusarz, Praga Nadwi­
ślańska, zawiadamia swą żonę Władysławę, ul. Pawia 
Nr 21 w Warszawie, iż mieszka w Kursku, ul. Piotrow-
sk Nr 14; jest zdrów.

K i c i ń s k i  Pięłr zawiadamia żonę Maryę i rodzi­
nę w  Wastszawie, Zakroczymska 13, że jest zdrów, pra­
cuje na dawnym stanowisku, w depofc Sonkowo-Mosk.- 
Wind.-Rybińskiej żeL dr. Przyjaciół i  znajomych pro-

zawiadomić żonę i rodzinę.

KRONIKA.
Serca N.Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę Krwi F. J 

M. P. Jutro w niedzielę Nawiedzenie N. M: P:
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie się 

jutro o godz. 3 min. 35; zachód o godz. 7 min, 52. Długość dnia 
godzin 15 min. 17.

Z miasta
Uroczysta procwya ku czci Najsł. Serca Jezusowego 

odbyłą się wćzorąj wieczorem z kościoła _św. Barbary na 
Małym Rynku i Placu Maryaekim. Celebrował Książę-Bi- 
skup Adam Sapieha. Celebransa z Sanctigsimum pod bal­
dachimem poprzedzali arcybiskup X. Albin Symon, X. bi- 
kup Anatol Nowak z kapitułą, liczne duchowiefiatWe ówie- 

ckie i zakonnę. W  procesyi uczestniczyły cechy ze sztan­
darami, stowarzyszenia katolickie, bractwa kościelne i tłu­
my wiernych. Podniosłe kazanie, z ambony na Małym 
Rynku ustawionej, wygłosił X. St. Mieloeh T. J. pro- 
cesya zakończyła się błogosławieństwem, udzielonem San- 
ctissimum od ołtarza przez Księcia-Biskupa wiernym.

Arcyksiężna Izabella, małżonka naczelnego wodza 
arcyksięcia F r y d e r y k a ,  dowiedziawszy się o zranieniu 

chorobie pułkownika Janusz-aj  t i s a, przesłała dzisiaj 
z Maryenbadu, gdzie bawi na kuracyi, przez ochmistrza 
dworu, Filipa Cappy‘ego, na ręce Jerzego hr. Mycielskiego 
następujący telegram: „Jej Cesarska Wysokość wyraża 
szczery żal z powodu zranienia dzielnego pułkownika Ja- 
nuszajtisa i przesyła mu serdeczne życzenia jak najszybsze­
go wyzdrowienia44. — Pułkownik Januszajtis wysłał na­
tychmiast do arcykslężnej telegram z wyrazami wdzię­
czności za jej łaskawe słowa.

Zebranie Związku ekonomicznego urzędników. W sali 
Rady powiatowej odbyło się wczoraj wieczorem walnę zgro­
madzenie Związku ekonomicznego urzędników, profesorów 

nauczycieli, przy licznym'stosunkowo udziale członków, 
Zgromadzenie zagaił J. wiceprezydent radca sądu Dr Ma- 
iyan Lang ,  który od dwóch lat, t. j. od czasu rezygnaeyi 
prezesa, star. radcy magistratu Dra Zawadzkiego, kieruje 
instytucyą. W zagajeniu Dr Lang przedstawił najważniej­
sze czynności i rozwój Związku w okresie sprawozdawczym 
t. j. w latach 1914, 1915 oraz pierwszym kwartale 1916.
Wszczególności podniósł mówca, że wskutek ewakuacyi 

Krakowa, wyjazdu prezydyum, przeważnej części Wydzia­
łu i członków oraz ich rodzin, właściwa działalność Związku 
rozpoczęła się dopiero w połowie roku 1915, po powrocie 
rodzin urzędniczych z ewakuacyi. Pierwszą troską Zarządu 
było dostarczenie rzeszy urzędniczej najniezbędniejszych 
środków żywności, a przedewszystkiem mąki. Jeszcze przed 
wprowadzeniem w naszem mieście kart chlebowych zdo­
łał Zarząd rozdzielić między członków kilkanaście wagonów 
mąki, dzięki życzliwemu poparciu wicepr. miasta prof. Dra 
Nowaka, któremu Dr Lang imieniem urzędników złożył ser­
deczne podziękowanie. Następnie zajął się Związek dostawą 
węgla, ziemniaków i kapusty, poczem, gdy spekulacya ze 
strony nieuczciwych żywiołów w handlu kolonialnym i kon­
fekcyjnym zaczęła święcić tryumfy, wprowadzono w Zwią­
zku także oddział kolonialny, konfekcyjny, a w szczegól­
ności dostarczono członkom znacznej ilości bieiizny i obu­
wia, zaś z towarów kolonialnych najkonieczniejsze w go­
spodarstwie artykuły i bardzo poszukiwane mleko Nestla; 
poważną część zapasów tego ostatniego artykułu uzyskano 
od Książęco-Biskupiego Komitetu po cenach przystępnych, 
za co mówca złożył również podziękowanie. — W końcu 
podniósł Dr Lang życzliwość prasy oraz wszystkich władz 
i  urzędów, z którymi Związek stykał się w swej akcyi apro- 
wizacyjnei i podziękował dyr. Filipiemu za poparcie przy 
rozwiązaniu sprawy węglowej.

Przed przystąpieniem do porządku obrad przewodni-

st. radca magistratu Dr Marceli Zawadzki, wiceprezesi 
radca sądu Dr Maryan Lang i sekretarz skarbu Dr An­
drzej Bajda, którzy swoją pracą, zapobiegliwością, ener­
gią i poświęceniem rozwinęli Związek w potężną społe­
czno-ekonomiczną organizacyę, liczącą około trzech ty­
sięcy członków, a opartą na zdrowych finansowych pod­
stawach, rokujących na»przyszłość najpiękniejsze nadzieje. 
Dr Sikorski przedstawił w końcu wnidsek, aby wymienio­
nych trzech działaczy'zamianować członkami honorowymi 
stowarzyszenia. Walne zgromadzenie wśród hucznych 
oklasków wniosek ten uchwaliło. Dr Lang serdecznie po­
dziękował w imieniu własnem i kolegów za uznanie i naj­
wyższą godność, jaką stowarzyszenie nadać może.

Potem na wniosek Dra Bajdy dokonano kilku zmian 
statutu i przystąpiono do wyboru nowego prezydyum i Wy­
działu. Głosowano kartkami. Wybrani zostali prawie je- 
jfnomyślnie:

P r e z e s e m :  Dr Maryan Lang, Tadca sądu krajo­
wego; W i c e p r e z e s a m i :  Andrzej Bajda, sekretarz skar­
bu; Mieczysław Sędzimir, dyrektor Banku; Dr Maryan Sta­
rzewski, starszy radca kol. Po W y d z i a ł u  weszli: Józef 
Bromowicz, emer. st. inżynier kol.; Dr Franciszek Bujak, 
profesor Uniw. Jagiell.; Dr Stanisław Ciechanowski, pro­
fesor Uniw. Jagiell.; Klaudyusz Dębicki, emer. starszy 
radca kol.; Antoni Doermann, sekretarz Tow. wzaj. ubezp.; 
Dr Albert Eker, sekretarz Sądu; Jan Górka, starszy ofieyał 
sądowy; Józef Haluch, kontrolor pocztowy; Dr Antoni 
Korczyński, docent Uniw. Jagiell.; Dr Wincenty Krzyszta- 
łowicz, radca kol.; Jan Krzyżanowski, dyrektor miejskiej 
Izby obrach.; Jan Kanty Łuniewski, s ekretarz Skarbu; 
Antoni Marcinkowski, prof. szkoły przemysł.; Stanisław 
Nowak, dyrektor szk.; Dr Jan Nowicki, radca magistratu; 
Dr August Olszewski, radca sądu kraj.; Dr Wiktor Poźniak, 
komisarz kol.; Dr Aleksander Rasp, prokurator państwa; 
Di Rudolf Sikorski, starszy radca magistratu; Izydor Sztau­
dynger, urzędnik Tow. wzaj. ubezp.; Ignacy Schulz, dyr. 
szk. wydz.; S "zesny Turowski, urz. Tow. wzaj. ubezp.; 
Dr Stanisław . ?er, prof. gimn.; Roman Woyczyński, 
reaktor. Z a s t ę p c a m i  wydziałowych wybrani: Maryan

)
wała wzorową karność i w miarę możności pomagała 
swym rodzicom i opiekunom w ich pracach, teraz szcze­
gólnie utrudnionych. Wezwano też młodzież do oszczędno­
ści w każdym kierunku. — W dniu dzisiejszym przeważna 
część młodzieży zamiejscowej opuszcza nasze miasto. Od­
jeżdżającym i pozostałym w mieście towarzyszą życzenia, ' 
aby wzmożeni na siłach, do dalszej naukowej pracy po­
wrócili.

Z Polski i ze świata.
Krajowa komisya dla świadczeń wojennych. W  dniach

27 i 28 czerwca b. r. odbyło się w namiestnictwie w Bia­
łej siódme z rzędu posiedzenie krajowej kemisyi dla świad­
czeń wojennych. — Przewodniczył w zastępstwie namiesthi-' 
ka r. dw. Antoni Schultis, nowoustanowiony przewodniczą- ' 
cy tej korasiyi. Ucztstniczyli: członek Wydziału krajowego, 
Dr Jahl w zastępstwie marszałka krajowego członek Wy­
działu krajowego Kiweluk, reprezentant wojskowej Ko­
mendy terytoryalnej major Kukutsch, reprezentant Infen- 
dantury I Korpusu, starszy Intendant I. kl. Fuglewicz, re­
prezentant krajowej Dyrekcyi Skarbu, starszy radca skar­
bu Nawrocki, referenci namiestnictwa, radca namiestnik 
ctwa Dr Wawrausch i starosta Dr Schwartz. Przeprowadzi 
no obrady nad 2079 sprawami, tyezącemi się roszczeń zaf 
dostarczone lub wykonane świadczenia wojenne z powiatów: 
chrzanowskiego, gorlickiego, grybowskiego, jasielskiego, 
kałuskiego, kolomyjskiegó, krakowskiego, krośnieńskiego, 
myślenickiego, podgórskiego, tarnowskiego i wielickiego. 
Co do 2019 spraw powzięto merytoryczną uchwałę, resztę 
zaś postanowiono odstąpić właściwej Intendantune do bez­
pośredniego załatwienia lub^z wrócić pierwszej inslancyi do 
uzupełnienia w kierunkach wskazanych przez komisyę.

Z Tarnowa. Na obwieszczanie w sprawie domieszki 
mąki ziemniaczanej i żytnej do chleba, chleb się znacznie 
poprawił; byle tylko pilnowano piekarzy.

Nastrój wśród ludności tutejszej jak najlepszy. Zawa­
dziło o miasto nasze kilka rodzin ewakuowanych ze wscho­
dniej części kraju, to jednak nie wpłynęło wcale na tętno 
naszego życia; strachajłów u nas na szczęście niema.

Z Przemyśla. Dzienniki donoszą: W nocy z dnia 15 “ńa 
16 b. m. zauważono w przemyskim urzędzie pocztowym 
brak worka pieniężnego z zawartością kwoty 16.000 koron. 
Worek zginął w drodze z ekspodycyi pocztowej na dworzec 
kolejowy. O kradzieży zawiadomione komisaryat policyi — 
a śledztwo w tej sprawie prowadzi komisarz policyi Dr 
Pogonowski. Jako podejrzanych o spełnienie kradzieży are­
sztowano niejakiego Lewkowicza, oraz woźnego pocztowe­
go Lenarc/yka.

Z Krynicy. Dyrekcyę Teatru letniego w Krynicy poru- 
czyl zarząd zdrojowy p. Dante-Barauowskiemu. który, jak 
się dowiadujemy, uzupełnił swoje towarzystwo szeregiem 
wybitnych sił i rozpoczyna sezon 8 lipca. Na nauguracyę , 
sezonu daje dyr. Baranowski „Modne małżeństwo44 R. ' 
Auernheimera.

Wiadomości o jeńcach. Jak donosi „Dziennik berliński4* 
w sprawie zaginionych lub wziętych do niewoli, jak równiei 
w sprawie poległych lub rannych żołnierzy niemieckich 
zwracać się należy do centralnego biura wywiadowczego 
prz miristeryum wojny w Berlinie. Adres: „Zentralnach-

Bladowski, ofic. fil. kasy; Leopold Bmm, sekretarz Skarbu;

Dr to* Jakóbiec, prof. gimn.; Kazimier, Kató, deE KijI^ Kch preU88iscbeQ JMegsmintete-
Tadeusz Kłosmdu, nauczyciel; Mice; cz. \ ^  ^  fpoTOtheensti. 49“ . Biuro to udzielastarszy .omisarz kol.; Kazimierz Sarnecki, adjuńkt

ITow*!   rn--------* ’ --- , ~  o
Karol Sikorski, urz. Tow. wzaj. ubezp.; Włodzimierz Sto-1 
żek, profesor gimn. — Po dokonaniu wyborów i załatwie­
niu kiłku wniosków, prezes Dr Lang podziękował wszyst­
kim za przybycie i zamknął zebranie.

Wystawa prac uczenie. W  dn. 28.—30. czerwca od­
była się doroczna wystawa prac uczenie kursów im. Dra 
Baranieckiego. Kierownikiem wogóle, a głównie działu ma­
larskiego jest Piotr Stachiewicz. Pierwszy kurs martwej 
natury, ornamentacyi i rysunku z modelów prowadzi p. 
Anna Gramatyka-Ostrowska. Od niej uczenice przechodzą 
do profesora Stachiewicza. Wieczorne rysunki prowadzi 
p. Leonard Strojnowski. Krajobrazy w kursie letnim pro­
wadziła p. Bronisława Rychter-Janowska. Profesorem rze­
źby był p. bar. Puszet. Wystawa czyni nader dodatnie 
wrażenie, mimo, że prace swe wystawiły przeważnie ucze­
nice dopiero rok oddające się malarstwu; jedna tylko stu- 
dyuje malarstwo trzy lata, kilka dwa lata. Kursa Bara­
nieckiego mają chlubną tradycyę, a wydział artystyczny 
wydał szereg wybitnych uczenie, jak: Bocheńska, Sieniaw- 
ska, Pocieszanka, Zielińska, Knausówna, Ładowna. Z tych, 
które obecnie wystawiły swoje prace, kilka zapowiada sta­
nowczo piękną przyszłość. Nie wymieniam nazwisk, bo to 
nie zgadza się z pedagogią; uczeń nie ma nazwiska, dopóki 
jest w szkole. Mówię tylko o ich pracach. Wśród rysun­
ków z żywych modelów kilka skrótów podniesionych 
w górę głów stanowczo dobrych, nawet że pierwszorzę­
dnych. 1-szą nagrodę otrzymała nie pierwszoroczna. Wśród 
krajobrazów nie widziałem 1-szej nagrody. Nie dziwiłbym 
się, gdyby i 2-giej nie było, bo to są prace z ostatnich 
nie miesięcy, lecz tygodni. Na wycieczkach z mojemi u- 
czenicami w końcu maja i w czerwcu widziałem to grono 
panieniek na dziedzińcu katedry, w kościele św. Katarzyny, 
na Skałce. Więc to się rozumie, iż to były bardziej szki­
ce, niż wykończone obrazki, a jednak niektóre były uchwy 
cone bardzo dobrze. Dwa, trzy obrazki z krużganków św. 
Katarzyny i dwa, trzy mury z pod kościoła Bożego Olała 
z rzuconemi na nie płatkami świateł przez liście drzew, 
ub refleksami promieni słońca już przed wieczorem. —
W dziale omamentacyjnym p. Gramatyki-Ostrowskiej były 
także ładne okazy, a co najważniejsza spokojnie piękne, 
bez wykręcanych linij. W dziale rzeźbiarskim wszystkie 
uczenice pierwszoroczne; 1-szej nagrody rówńież nie było, 
niemal wszystkie okazy, to odtworzenie modelu, ale była 
i kompozycya: młoda dziewczyna leżąca niemal nawznak, 
uśpiona. Nie można autorceodmówić poczucia piękna li­
nii i to prostej, spokojnej; wolałbym piękniejszy profil głó­
wki tej śpiącej i bardziej zharmonizowanej z całą postacią. 
Na takim poziomie stoi ta szkoła artystyczna, świadcząc
0 sumienności pracy tak grona nauczycielskiego, jakoteż
1 ich uczenie, Dr M. Z.

Koniec roku szkolnego. W dniu wczorajszym odbyło 
się uroczyste zakończenie roku szkolnego prawie we wszyst­
kich zakładach naukowyeh w naszem mieście. p0 nabożeń­
stwach zebrała się młodzież w salach szkolnych, gdzie na­
stępnie gospodarz* klat dokonali rozdania świadectw, wzy­
wając młodzież, aby w czasie wakacyjnym stosownie do 
przepisów szkolnych i wymogów cfrwili obecnej, zacho-

rówmeż informą-cyi o żołnierzach nieprzyjacielskch armji 
którzy dostali się dVlłiewoli niemieckiej. . "  ^

Z Piotrkowa donosi „Dziennik NaródowySW ostatni. 
czasach dochodzą nas coraz liczniejsze skargi na postępowa­
nie niektórych niższych funkeyonaryuszy na targu. Oto: bez 
żadnej przyczyny rekwirują ci panowie gęsi po 1 koronie 
za sztukę, zabierają jajka itp., płacą ledwie p<tfowę ceny 
urzędowego cennikh. Są i tacy, którzy długobroaym współ- 
plemieńcom, ułatwiają kupno niżej cen maksymalnych, ze \ 
szkodą włościan i ludności. Rozgoryczenie wśród włościan, 
którzy nie wiedzą, gdzie apelować, przybiera coraz przy­
krzejszy charakter, tembardziej, że i po wsiach nie dzieje 
się lepiej. Załoga miejscowa też nie stosuje się do przepisów 
wyższej władzy.

Osobliwy „talmudysta“. Policya z Sutoraljarijhely na 
Węgrzech zaaresztowała talmudystę Ludwika Pechmera. 
Dziwny ten uczony zamiast studyować dzieła święte zaj­
mował się skupowaniem żywności, którą magazynował i 
w ten sposób ceny sztucznie podbijał w górę.

J p -  ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Egzamin wstępny do klasy I. gimnazyum klasycznego 

i realnego Drów L e w i c k i c h  odbędzie się dodatkowo 
jeszcze 5. lipca b. r. o godz. 9 rano.

Dla swych uczenie, spędzających wakacye w Krakowie 
urządza zakład zajęcie wakacyjnej obejmujące pogadanki, 
gimnastykę, gry, pfaeę w'ogrodzie, wycieczki i t. p. Zgło­
szenia do 3. lipca (ul. Frhneifezkaóska 1).

Z  sodalicyi. Zebranie miesięczne "Sod. Pań ziemi krak. od­
będzie się we wtorek 4 lipca o godz. 4, Szewska 5.

1 c? &
Wiadomości kościelne.

W kościele 00. Karmelitów na Piasku dn. 2 lipca przW 
pada uroczystość Nawiedzenia N. Maryi Panny, jakó 
święto tytularne tegoż kościoła odbędzie się odpust oś 
dniowy. Nabożeństwo odbywać się będzie w następują .. 
porządku: dnia 1 lipca o godz.‘ 6 tnlcżorem nieszpory z pro­
cesją; dnia 2 i 9 lipca o godz. 6 pryihfiyli, o godz. 9 woł 
tywa- o godz 1ó ■ pół suma z1'kajaniem, o godz. 5 popóO 
nieszpory z kazań.* gi i proces>ą. We wszystkie inne dni;' 
o godzinie 6 pry marya; ̂  godz. 9 sup^; (T y Z ,  0 popo­
łudniu nieszpory z, procesy^?— Wierci dc^tąpić 
każdorazowy udział w nabożeństwie 300 dni odpustu oraz 
w jednym z tych dni dowolnie obranym odpustu zupełnego 
pod zwykłymi Warunkami. ^

Z żałobne] karty Legionów. Z Lublina donoszą: Dnia
h m X/Û .v ^  , .. , - - - -27. b. m. odbył się pogrzeb kaprala Legionów ś. p. Jana  

S z wa r c a .  Tiumnę^pokrytą wieńcami i kwiatami poprze- ̂  
dzał oddział Legionisto^; za nią s l̂i oficerowie Legionowi i 
oraz szereg wbjskowycłf c. i k. annij. j

„Ziemia lubelska" donosi: Legionista Lublinianiń, M 
t e ł  L  e w i n s o n lat 19, za przykładem ojca swego Sa-1 
muela Lewinsona, weterana syk ery jczyŁa z r. 1863 (z par-^ 
tyi „Wawra44), zaciągnął się do Legionów d. 10 września 
1915 r. W dniu 13 b. m. lako Starszy żołnierz, ranm 
patroli, zmarł tegoż dnia i naaaiutr^_2s * ' 
cmentarzu polowym.

Firma:

  — -

W I /D  A I^ A W IF  Poleca na sezon letni; Jedwabie, płó̂ pa, batysty,
 — zefiry itd. Gotową konfekcyą dla paą|enek i chło-

“7 7  . pców. Mągazyu otwarty od 7-mej rano do i-
u l. FloryanSK a L. 15 w południe, od 3-ciej popołudniu'dQ 7-mej.wie

r*



Str. 4. „GŁOS NARODU“ z dnia 1 Lipca 1916 roku. Nr. 328.

Czas odnowić przedpłatę.
Z dniem l. lipęa rozpoczyna się nowy kwartał. Ce­

lem uregulowania nakładu i wysyłki prosimy o wcze­
sne odnowienie przedpłaty. Wynosi ona:

Miesięcznie . . . . . 3 K 80
Kwartalnie 11 K —<

Półrocznie . . . . . .  21 K —
Rocznie .  ............... 40 K —»

W  Krakowie z dwurazowem odnoszeniem db domu, 
jak również z przesyłką pocztową w Monarchii Austro- 
Węgierskiej, wTaństwie Niemieckiem i w Polsce oku­
powanej przez Austro-Węgry i Niemcy

Miesięcznie . . . .  4 K 40 hal.  ̂ I
Kwartalnie . . . .  12 K 80 hal.
Półrocznie . . . .  24 K 60 hal.
Rocznie . . . . . .  47 K 20 hal.

W  innych Państwach miesięcznie 6 K. —  Kwartał 
nie 18 K. —  Półrocznie 36 K. —  Rocznie 72 K.

wschód od Liniewki pozostały bezskutecznymi kontr­
ataki Rosyan ponownie wyrzuconych z ich stanowisk. 
Wzięto ich przeszło 100 do niewoli i zdobyto siedm ka­
rabinów maszynowyeh.

Bałkański taran.
Położenie niezmienione. v k

Naczelne kierownictwo armii.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 1. lipca.

Urzędowo donoszą dnia 30. czerwca.

Wschodni taran.
Na północny wschód od Kirlibaby odrzuciły nasze 

oddziały rosyjskie ataki.
Wczoraj przyszło koło Pistynia na północny za­

chód od Kut ponownie do zaciętych walk. Wskutek na­
cisku tu działających przeważających nieprzyjacielskich 
sił zostały nasze wojska cofnięte do obszaru na zachód 
I południowy zachód od Kołomyi.

Na północ od Obertyna załamało się w naszym o- 
gniu kilka ataków rosyjskiej kawaleryi wśród ciężkich 
dla nich strat.

Na zachód od Sokula nad Styrem nadaremnie usi­
łował nieprzyjaciel odzyskać stanowiska zidohyte dnia 
poprzedniego przez wojska niemieckie.

Włosfci te**en.
Walki w odcinku płaskowzgórza Doberdob trwają 

dalej i były w nocy w obszarze San Martino szczególnie 
\ gwałtów te.

Nasze wojska odrzuciły znowu wszystkie ataki 
Włochów. Tylko na wschód od Selz jest jeszcze w toku 

* oczyszczanie kilku okopów. 
i Przyczółek mostowy Gorycyi stał w silnym ogniu
« działowym i minierek.

Usiłowania nieprzyjacielskiej piechoty posunięcia 
 ̂ się w kierunku naszego stanowiska Podgcra zostały u 
daremnione.

-Na froncie Karyntyi spełzły na niczem nieprzyja- 
ataki Sa 7vłe!ki i Mały Pal jak i na Freikofel. 

f W  (dolinie Puster znajdują się miejscowości Sillian,
i Toblach w ognia dalekonośnych ciężkich

i
.v  między Brentą i Adygą obraz działal­
ności Włochów nie zmienił się.

ŚBniej&e i słabsze oddziały atakowały w licznych 
miejscaęh bez skutku. Podczas takiego ataku na nasze 

f stanowisko Boreola strzelała włoska artylerya gwałto­
wnie do swoich z wahaniem postępujących linii pie&oty. 

Wczorajsze walki przyniosły naszym wojskom 300 
[ jeńców, w tem pięciu oficerów, sledm karabinów ma. 

szynowych i 400 karabinów.

Południowo-wschodni fonon
Nad (dolną Yojusą walki straży przednich; zresztą 

nic ważnego.
Zast szefa sztabu jener. v Hdfer mp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 1. lipca.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 30. czerwca.

Zachodni terin.
Takie wczoraj i w  ciągu nocy odrzuciły nasze woj- 

» angielskie i francuskie ataki w  szeregu miejsc, koło 
Riehcbourg przez natychmiastowy kontratak.

ataki gazowe trwają bez skutku 
śafej. Sima działalność artyleryi utrzymuje etę % prze­
rwami. — i,

F,; południowy wschód od Tahnre I koło folwarku 
Maisor de Champagne posuwające się francuskie oddzia­
ły zesłały krwawo odparte.

Na lewo od Mozy na wzgórzu 304 oslągnęfiśmy pn- 
f. Na prawo od rzeki nie było żadnej działalności 
koty.
Ogólna liczba przy naszych sukcesach z dnia 23. 

b. m. i przy odparciu wielkich francuskich kontrata­
ków wziętych jeńców wynosi 70 oficerów i 3200 żoł­
nierzy.

Kapitan Boelcke zestrzelił wieczorem dnia 27. bm. 
dwarkK Tfafaumont 19. nieprzyjacielski samolot;

na północ od Perenne dnia 29. bm. 
Pniradlles (Argony) zestrzelono c- 
f jeuski dwuplaszczyznowłec.

ł-r chodtii łaren,
Pondnąwsiy korzystny dla n u  Mtwę aa północ od 

jeziora Dam (na południowy tackU od Diwiriska; ido 
maniczcgo a (rantu północnego wadaego do donic-
S S m

Grap* wojsk jenerała linstagena: Na połudidowy

Na wodach szwedzkich.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa donosi:
W nocy z 29. na 30 b. m. zaatakowały torpedami 

niemieckie łodzie torpedowe rosyjskie siły zbrojne, zło­
żone z jednego krążownika pancernego, jednego krą­
żownika i pięciu kontrtorpedowców, które prawcfopOL 
dobnie miały na celu niszczenie naszej żeglugi handlo­
wej między Haefringe i Landsort.

Po krótkiej walce cofnęły się rosyjskie siły. Mimo 
gwatownego ostrzeliwania nie ma po naszej stronie 
ani strat, ani uszkodzeń do zanotowania.

( H a e f r i n g e  i L a n d s o r t ,  miejscowości na 
pohidniowo-wschodniem wybrzeżu Szwecyi. P. Redl).

Pod Kołomyją.
Według dzisiejszego doniesienia naczelnej; Ko1- 

mnedy armii austro-węgierskiej toczą się w  okolicy K  o- 
ł o m y i nader zacięte walki z przeważającemi siłami 
rosyjskiemi. Na stopniowo rozszerzającym się froncie 
na północ, wschód i południowy wschód (Pistyń 18 km. 
na płd.-wschód od Kołomyi) uwydatnił się nacisk, prze­
wagi liczebnej nieprzyjaciela i spowodował znane już 
przełożenie linii bojowej ku zachodowi i południowemu 
zachodowi od tego miasta.

Natomiast pod. O b e r  t y  n em  (20 km. na północ 
od Kołomyi) załamały się uderzenia rosyjskiej piecho­
ty, posuwającej się od Dniestru przez Nieźwiska ku po­
łudniowi.

* 3c
Sprawozdawca wiedeńskiej „Die Zeitk< donosi 

z głównej kwatery wojennej:

„Cofnięcie c. i  k. wojsk w obszarze Kołomyi po­
przedziły całodzienne zaciekłe walki z rosyjską przewa­
gą, która po rozrzutnem przygotowaniu artyleryjskiem 
posunęła się do ogólnego ataku od zagiy^ drńestrywych. 
koło N i e ź w i s k aż' do doliny Cz e m o s z  u (oko­
ło 20 km. na płd.-zachód od Kut).

Podczas gdy pod N i e ź w i s k a m i  austro-wę- 
gierskie pułki, należące do armii jener. B o P h d p e r a  
zdołały )wytrzymać nacisk nieprzyjacielski, t^pednak 
około wieczora w kilku miejscach ustąpiło centrum, 
które wskutek ustawicznie ponawiających się uderzeń 
atakowych nieprzyjaciela i walki wręcz ż kolumnami, 
które się wdarły, było fizycznie wyczerpane.

Wobec tego zarządzono cofnięcie się ku K o ł o ­
m y i  i ku górnej części d o l i n y  C z e r e m o s z u 44#

Biuletyny rosyjskie.
Wiedeń. (B. Kor.) Z  wojennej kwatery prasowej 

donoszą: Sprawozdanie rosyjskie z dnia 27. czerwca: 
Na froncie stanowisk koło R y g i  i koło przyczółka mo­
stowego U e x k u e l l  wałki działowe. W, kilku od­

cinkach piechota nieprzyjacielska usiłowała wykonać 
atak, ataki te jednakże z łatwością odparto. Koło 
D ż w i ń s k  a zaatakować nieprzyjaciel bez skutkuj. 
W  jednym odcinku odznaczyli się według sprawozdań 
komendantów odcinka zwłaszcza porucznik Norkin i 
podoficer Kononenko. Porucznik Norkin odniósł 15 ran. 
Lotnicy nieprzyjacielscy obrzucili miasto Dżwińsk 
w kilku punktach bombami.

Wczoraj wieczorem Niemcy na północ od jeziora 
M i ad  z i ó ł  ostrzeliwali nasze rowy z ciężkich i lek­
kich dział, od czasu do czasu także okolicę między je­
ziorem D o ł s z a (9 km. na półn. od jeziora Miadzioł) 
i W a ł i s z c z ę  (26 km. na południe od jeziora Wygo- 
nówka). Następnie wykonali atak, lecz zostali naszym 
ogniem odparci. Ataki powtarzano dalej, każdym jednak 
razem rozbiły się one i nieprzyjaciela zawsze wyrzucono 
do rowów, skąd wyszedł. W  końcu musiał on wstrzy­
mać ataki. Na drodze do S ł u c k a Niemcy w  nocy na 
26. bm. po krótkiem przygotowaniu ze strony artyle­
ryi próbowali zaatakować; odparliśmy ich jednak o- 
gniem. Nieprzyjaciel zaatakował koło folwarku na po- 
łudn.zachód o d L i p s k a i n a  półn.-wschód od jeziora 
W y g o n ó w k a .  Udało mu się dotrzeć do brzegu 
Szczary, lecz potem ze skutkiem go wyparto, poezem 
obsadziliśmy nasze dawne stanowisko.

Na froncie K o ł k i — B o g u s z ó w k a  nad Sto- 
chodem nieprzyjaciel ostrzeliwuje nasze stanowiska o- 
gniem z ciężkich dział. Dalej na południe toczą się wal­
ki artyleryi i piechoty. W  okolicy N i e ś w i e ż a  (15 
km. na połud.-zachód od Łucka) artylerya nasza ustrze­
liła samolot austryacki. Lotnik i obserwator ranni do­
stali się w nasze ręce.

Nad środkowym biegiem S t r y  p y  nieprzyjaciel 
miejscami strzela z ciężkich dział. Dnia 25. bm. poru­
cznik Orłów, nasz lotnik, który w tym dniu po raz 
drugi wzniósł się, w walce w wysokości 2400 metrów 
pokonał lotnika, nieprzyjacielskiego i zmusił go do wy­
lądowania w pobliżu miejscowości P o d h a j c e .

W okolicy na zachód od C . z e r n i o w i e c  wojska 
nasze wyparły nieprzyjaciela poza potok D u b o w i e c, 
który koło Zabłotowa z południa wpada do Prutu.

Według ostatnich sprawozdań liczba wziętych 
przez armię Brusiłowa do niewoli i łup wojenny od dnia 
4. do 23. bm. wynosi: 4031 oficerów, między tymi je­
nerałowie i lekarze wojskowi, 194041 żołnierzy, 219 
dział, 644 karabinów hiaszynowycb, 196 miotaczy 
bomb, 146 wozów artyleryi i 38 reflektorów.

Na morzu bałtyckiem w cieśninie morskiej koło 
I r b e n  przyszło do wałki między naszymi trzema hy- 
droplanami i czterema samolotami memieekirai. Ustrze­
lono jeden samolot niemiecki, który wpadł do m m

Nieprzyjaciel nadaremnie usiłował wyratować samo­
lot. Zniszczono go bombami i ogniem karabinów ma­
szynowych. Nasze samoloty bez szwanku powróciły do 
portu.

(Uwaga: Jako przykład junactwa' \ aszycji doń­
skich kozaków donoszą jeszcze o następującym, szcze­
góle: Przy przejściu przez Dniestr koło S n o w i d o w a 
część kozaków przeszła rzekę nago trzymając tylko ka­
rabin w  ręce; płynąc dosięgła drugiego brzegu i zaata­
kowała bagnetami nieprzyjaciela, część wycięła a in­
nych wzięła do niewoli i wytrzymała na zdobyłem sta­
nowisku aż nadeszły posiłki).

Sprawozdanie rosyjskie z dnia 28. czerwca: W  nocy 
na 27. b. m. nieprzyjaciel wielkiemi siłami zaatakował 
koło P u 1 k a r n na południowy wschód od Rygi. Atak 
przygotowany ogniem huraganowym -skierowano na 
nasze stanowiska i puszczono chmury dymu. Dzięki 
posiłkom, które na czas nadeszły i przy pomocy na­
szej artyleryi było możliwem wyprzeć Niemców i zadać 
im ciężkie straty. Nad D ź w iń  s k i e  m i koło J a- 
k o b s t a d t  walka artyleryi i  piechoty. Samoloty 
niemieckie przelatują często ponad liaszemi liniami 
i rzucają bomby. Przy jednem z nocnych ostizeliwań 
D ź w i ń s k a  dnia 27. b. m. przez lotników niemie­
ckich rzucono 68 bomb, które jednakie nikogo nie 
zraniły. Szkoda w mafceryale jest nieznaczna; tylko 
dwa zbiorniki naftowe się spaliły.

Próba nieprzyjaciela zaatakowania na południe od 
K r e w a ,  wstrzymaną została ogniem. Na reszcie 
frontu aż do moczarów Rokitniańskich walki ogniowe.

Wieczorem dnia 26. b. m. nieprzyjaciel zaatakował 
wieś L i n i e w k ę  nad Stochodem, został jednakże od­
party. Silny ogień artyleryi nieprzyjacielskiej trwa je­
szcze.

W  Galicy i i na Bukowinie nieprzyjaciel miejscami 
wszelkimi możliwymi środkami usiłuje wstrzymać na­
szą ofenzywę, buduje stanowiska i próbuje, stale ni­
szczyć nasze mosty. Wojska budujące mosty i pionie­
rzy mimo wszelkie trudności z podziwu godną ofiarno­
ścią wypełniają swoje zadanie.

*" . 'JBP . . .

Zaprzeczenie.
Wiedeń, (B. kor.) Z kwatery wojennej prasowej 

donoszą:
Sprawozdanie rosyjskie z d. 18. czerwca należy­

cie oświetliło zwyczaj uprawiany przez sztab jeneralny 
_ rosyjski. Chwalono się niesłychanie liczbą jeńców 
i łupu. Jeżeli obecnie sprawozdanie z d. 27. b m. kro­
tko ;może podać, ze-wojska Brusiłowa zabrał;* do nic 
woli 194.041 ĵeńców i zdobyły 216 dziąi oraz 5 *4 kara-* 
bmohr maszynowych,, lo po doświadczeniach, jakie po­
czyniono podczas dwuletniej wojny ze sprawozdaniami 
wszystkich naszych ■ nieprzyjaciół, z pewnością nie 
wzbudzi zdziwienia. Po pierwszym tygodniu walki wo. 
bec rozległości walk, jak uczy doświadczenie, było 
bardzo rzeczą trudną uzyskać niewątpliwie słuszny 

'Obraz naszych strat, ale od Czasu tego można było; 
stwierdzić wszelkie żądane szczegóły. Jeżeli się nadto 
przypomni, że w walce nowożytnej, ogólne straty wy­
noszące więcej jak 25 procent nie należą bezwarunko­
wo, do wypadków wyjątkowych, to doniesienie, że woj­
ska baszę, w trzech tygodniach ciężkich walk w zabi­
tych rahnych oraz wziętych do niewoli poniosły stra­
ty 12 do najwyżej 20 na stu, to przy c&łem cenieniu 
życia' każdego człowieka z  pewnością niema powodu 
do zaniepokojenia.

Z powodów powyżej wyszczególnionych dość 
wielka część przypada na straty w  jeńcach i zaginio­
nych.  ̂Lecz łatwo można obliczyć, jak liczbą jeńców 
pod piórem sprawozdawców rosyjskich musiała aę po>- 
wielać. Gdybyśmy faktycznie byli stracili 200.000 lu­
dzi we wziętych do niewoli, to doliczywszy odpowie­
dnią cyfrę na straty wi zabitych, U ni na Wołyniu ani 
nad Dniestrem nie mielibyśmy już. żadnego żołnierza. 
Z dział nowej konetrukcyi w  ręce nieprzyjaciela wpa­
dło 30 sztuk. Zostały one rozsadzone lub zniszczone. 
Tylko znieznaeznie większą jest liczba wmurowanych 
i pozostawionych dział starego kalibru. Także całkiem 
niesfosunkowo wysoką, nawet dla zwyczajów rosyj­
skich, jest cyfra, jaką podaje sztab jeneralny peters­
burski co do łupu w karabinach maszynowych. Uzu­
pełnienie, które musiano poczynić dla naszych forma, 
cyi rolowych w tej broni, włączywszy dość znaczny 
materyał zużyty, nie przenosi */# liczby łupu podanego 
przez Rosyan. Dochodzenia „źródeł błędu“ nieprzyja­
cielskich byłoby daremnem usiłowaniem. Tyle jest 
rzeczą pewną, że już podkomendni rosyjscy w  swych 
doniesieniach pozwalają sobie wielokrotnie na swobo­
dę poetycką.

Pokazało się, ż© większa część podanych przez 
Rosyan bardzo szeroko epizodów wojennych byłanie. 
tylko przesadzoną, ale wprost wymysłem. W  ostatnich 
tygodniach podejmowane bezwłocznje dochodzenia 
dość często wykazywał, że rozmaite nadzwyczajnie 
silne i zacięte walki,w których Rosyanie rzekomo kil­
ka tysięcy jeńców wzięli do niewoli i zdobyli nadto 
działa i karabiny maszynowe4*, wogóle nie miały 
miejsca.

To stwierdzenie odnosi się zarówno do W o ł y ­
n i a ,  jak i obszaru koło R a d z i  w i ł  o w a  i do ob­
szaru nad! D n i e s t r e m .  Z pewnością nikt nie myśli 
przeczyć, że nieprzyjaciel mógł pochwalić się nieje­
dnym sukcesem na Wołyniu i  na Bukowinie. Opinia 
publiczna w dwu łatach wojny z pewnością nauczyła 
się oceniać należycie nieuniknione zmiany losu wo­
jennego i t a k ż e  w c z a s a c h  k r y t y c z n y c h  
z a c h o w y w a ć  p o w a g ę  i p a n o w a n i e  n a d  
sobą .  Byłoby rzeczą zbyteczną cokolwiek kryć przed 
nią. Jeżeli jednakże nieprzyjaciel przy opisie wydarzeń 
popada w śmieszną, całkiem niemożliwą i dającą się 
łatwo udowodnić p r z e s a d ę, to tem samem najlepiej 
wykazuje, że rzeczywistość pozostaje daleko w  tyle 
po za oczekiwaniem; jakie on przywiązywał do prze­
biegu wydarzeń.

de— St. Souplet; rozpędzono go ogniem. Na l e w y m  
brzegu M o z y  walki działowe. W  odcinku A r o e o u r t  
i C J h a t t a n e o u r t  przyszło do starć granatami rę­
cznymi na wzgórza 304 i  na „Morte Hommeu. Na p r a ­
w y m  brzegu M o z y  odparto granatami ręcznymi nie­
miecki przeeiwatak, który rozpoczął się o  godzinie 3. 
przeciw stanowisku naszemu na północny zachód odr 
wzgórza 321. Ogniem zaporowym powstrzymano natych­
miast przeeiwatak na wieś F l e u r y  i na brzeg lasu 
w Y a u x  i C h a p i t r  e. U wyjść fortu T h i a u m o n t  
toczyła się w ciągu nocy żywa walka. Położenie jest nie­
zmienione.

Wiedeń. (B. Kor.) Biuletyn francuski z dnia 28. bm. 
godz. 11 w nocy. Po żywem przygotowaniu działowem 
powiodło się Niemcom wedrzeć się do kilku naszych 
małych, placówek w wysuniętym kącie pod T a h u r e ;  
zostali jednak zaraz potem w przeciwataku wypędzeni.

Na lewym brzegu Mozy trwało dalej ostrzeliwanie 
odcinku A  v o c o u r t— C h a 11 a n c o u r t granatami 
wielkiego kalibru. Przygotowania atakowe W  niemie­
ckich rowach na wzgórzu 304, o czem nam doniesiono, 
uniemożliwiliśmy za pomocą ognia działowego.

Na prawym brzegu poczyniliśmy w ciągu dnia na 
północ od wzgórza 321 i na drogach do portu Thiau­
mont pewne postępy w walce na granaty ręczne.

Wiedeń. (B. Kor.) Biuletyn francuski z dnia 29. 
czerwca godz. 3 pop. W  S z a m p a n i i ,  w okolicy T a - 
h u re, na zachód od pagórka le M e s n i 1 mogli Fran­
cuzi w szczęśliwym zabiegu oczyścić pierwszą linię nie­
przyjacielskich rowów strzeleckich i w kilku punktach 
dotrzeć aż do drugich linii. Tamże spowodowano wy­
buchy w ziemiankach.

Na l e w y m  brzegu M o z y  walka działowa na 
wzgórzu 301 bez uderzeń piechoty. Na p r a w y m  brze­
gu uderzyli Niemcy po silnem działaniu artyleryjskiem, 
które trwało, przez cały dzień, około godz. 8 wieczorem 
na stanowiska francuskie na północny zachód) od fortu 
T h i a u m o n t  zostali jednak powstrzymani ogniem 
zaporowym i karabinów maszynowych I nie mogli dojść. 
Niemcy ponieśli dotkliwe straty. W  ciągu nocy trwafe 
działalność artyleryjska w okolicy C h e n o i S.

Biuletyn angielski.
Wiedeń. (B. Kor.) Biuletyn angielski z dnia 28. 

czerwca, Wczoraj uderzyliśmy na nieprzyjacielskie ro­
wy strzeleckie w kilku miejscach. Ostrzeliwaliśmy nie­
przyjaciela i zadaliśmy mu straty. Wzięliśmy 46 jeń­
ców i zdobyliśmy dwa karabiny maszynowe. Zburzy­
liśmy dwa nieprzyjacielskie korytarze minowe. Nasze 
straty wynoszą dwu rannych.

Walki na Zachodzie.
Biuletyny francuskie.

Wiedeń. (B. Kor.) Biuletyn francuski z dnia 28. bm. 
3-cia godz. pop. .W, okolicy na południe L  a s s i g  n y  
usiłowali Niemcy w ciągu nocy podejść małe francuskie 
placówki; podejścia to nie udały si$. ,W S z a m p a n i i  
usiłował silny oddział wywiadowczy zbliżyć się do linii 
francuskiej w  kierunku drogi S t  Hilaire—Łe O m *

Flota koalicji.
Zamierzona wspólna akcya?

Berno szwajc. (B. Kor.) Dzienniki podają wiado­
mość z Turynu, że angielski wiceadmirał R  o be ek  
wraz ze sztabem przejechał tamtędy do Francyi.

Podobno odbywa tę podróż w  tajnej misyi, któraJ 
ma podlegać na podjęciu wspólnej akcyi flot ko&łicyi.

Pogrzeb Maryi ks. Czartoryskiej. .
Wiedeń. (B. kor.) Wczoraj po południu odbył się 

pogrzeb M a r y i  księżnej C z a r t o r y s k i e j .
Pokropienia zwłok w  kościele 00. Augustyanów 

dokonał X. Kukliński w asystencyi duchowieństwa. 
Oprócz rodziny byli obecni: najwyższy, podkomorzy hr. 
Karol Lanekoroński, były minister spraw zagranicznych 
hr. Agenor Gołuchowski, prezydent najwyższego try­
bunału rachunkowego były prezydent ministrów bar. 
Beck, minister Dr Morawski, były minister Korytow- 
ski z małżonką, ks. Zdenko Lobkoyrócz, starszy mistrz 
ceremonii hr. Chołoniewski z córką, prezydent techni­
cznego urzędu doświadczalnego Dr Exner, szefowie se- 
kcyi Kleeberg i Gałecki, radcy mmisteTyalni Pietrzy­
kowski, Piłat, Twardowski, Decykiewicz, p. Abrahamo- 
wiczowa, Koźmian, Michał hr. Baworowaki, Stani­
sław Starzyński i t. d.

Zwłoki złożono prowizorycznie na wiedeńskim cen­
tralnym cmentarzu, skąd zostaną następnie przewiezio­
ne do grobowca rodzinnego w  Sieniawie.
________L. 1......... 1. —  —  — ..—  — ■ ,

Wiadomości telegraficzne.
(Tokgnuny »Głowi Kaorodn* % dria 1 Lipca).

Śmierć poeta Koifebrodzkiego.
Stottgtft. (B. kor.) Nadzwyczajny poseł i upełno­

mocniony minister austro-węgierski na dworze wirtem- 
berskiiu hr. B o l e s t a - K o z i e b r o d z k i  zmarł dzi­
siaj po długiem ciężkimi cierpieniu w Tuebingen.

Objazd isapofccyjoy.
Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwatery prasowej 

donoszą: Objazd obwodów Chełm, Hrubieszów i Toma­
szów przez wojskowego jenerał-gubematora lubiińskje- 
go.

Jenerał zbrojmistrz K u k  objeżdżał d. 15 i  16 orat* 
19 czerwca te trzy nowo do jenerał gubemii przyłączo­
ne ©kręgi, przy której to sposobności informował się 
szczegółowo o kulturalnych i gospodarczych stosun­
kach, zetknął się z deputacyami udności i dowiadywał 
się o  życzeniach i  potrzebach. Przy tem mógł się prze­
konać o celowości pracy władz wojskowych i lojal- 
nem usposobieniu ludności także tych trzech obwodów.

Regulacya Peftwi.
Wiedeń. (B. kor.) „Wiener Ztg44 donosi: Ce s a r z !  

sankeyonował uchwalony przez sejm galicyjski pro. 
jekt ustawy w  sprawie wykonać się mających budowli* 
w górnym biegu P  e 11 w i i dopływów w  obrębie mia­
sta Lwowa.

■  A D E S Ł k l E t

Sanatoryum dla piersiowo chorych

DR' K. DŁUSKIEGO
w  Zakopanem

ceny utrzymanie wra» z 
pokoje od *Vt Ł  mmjt

10 K. 
C04



Kr. I" «  dnia | Lipca 1916 roku.

Za Jednorazowe ogłoszenie, podane z dokładnym adre­
sem nadawcy i adresata, a ni pm-k;ra jącego 24 
stów, ^aleiy przesłać 2 korony przeka-* m iub w mar­
kach pocztowych, za każde dodatkowa 10 stów 1 K, 
Pizy powtórzeniach po 1 K 50 h. zą raz i wysłanie na- 
łeżytości tej pod adresem Admimstw : „Głosu Naro- 

du“, Kraków, ul. św. Tomasza Nr 35,

Marya Kruszewska, Brzezie, p. Wodzisław prosi o wiado­
mość od syna Adolfa Moskwy Tow. Braci Kerting i ęórki Izy 
Jabłko wskiej, w rodzinie wszyscy zdrowi na swoich stanowi­
skach. I566

Jteet Stefan SuBfotó % Mamą „  Mnazyńska Eswiadamia syna Stanisława, lekarza
Stefana Kulińskiego. uraęiinika k oW *? ® ! r,roRimT o <iWwT syb 40 ona 1 r»*ón» są zdrowi. Od niego wiadomość
my oboje zdrowCm ieszŁy u a t e d W f Ł Ł  Z* * * * * * *  *  • • «“ ** 
pomoc pieniężną. Pieniądze

Stanisława Wozi 
damia swego męża Jana 
mnie na kolei Wschodnto

f  Strzemieszycach zawia- 
maszynistę w C W -  

f^że list jego z dnia 30-go 
— ” DV“v'**T,-®eriyca- PieinSd^e przez p. Olesiową

kwietnia odebrała dm bank w paździefniJ^n. Cała rodzina
odebrała rok temu, a ma piersiową choroby Jednocze-
zdrowa prócz Ronusb ^ g_omitet Polski w Sztokhołaue. Ser- 
śnie posyłam list p**®*nje dzieci i rodziny. Jeżeli mo-
deczne ucałowanie °  . 3„v przez bank, bo nam tu bardzo l i ­
żesz, to przyślij p ie n ić  v  1588
trzeba. - ' 1 1 — —

Saratów, Skobelewska 13,_ Pulman. Wiadomość od Was 
otrzymaliśmy. Jesteśmy u rodziców, zdrowi, jedziemy na lato 
do Wierzbowka. Jurek jest na politechnice. U Wacków zdrowi, 
nie zniszczeni. Hela prowadzi szkołę na wsi. Co słychać z Zy­
gmuntem? Upraszam „Dziennik Kijowski'* o przedrukowanie 
tego ogłoszenia.

S ie r o S ^ c ^ ^ °E n w n S i0lC ^owiaduie się o zdrowiu Jerzego
Od,lzia.Jp drncrnm™  ̂ ? ^ 000^kiego pracujących przy Ł 
~  ~ & ym, i Jana Podolskiego, szofera Czerwonego- - 1— "« WKrzyza. łrzyczem donoszę im, że Marychna z Danką są w 
Kielcach, i że w Lublinie, w Potworowie i my jesteśmy zdrowi. 
Proszę wszystkie pisma w Rosyi o przedrukowanie niniejszego 
ogłoszenia. 15b8

—  ------- , . jiaryan Chochoł z Górek, poczta Kii-
”  Matettffl Szenira) rskii proszlj p Zygmunta Retowi- 

montów, obwćd - 2"  Kommerczeskiego Banku;1, Mińsk gu- 
cza kasyera ^ zô r5 a 14, o powiadomienie Ludwikostwa 
berniałny, PĜ ' w  Górkach-Sperandzie zdrowi, p. Wałeszyń-
Szemrap ^H S aad zie , rzeczy w całości umieszczone u nich. ski na daWłl€ŁK^mn*ć n t -------
» p v Ł m y >  przez pisma do „“S
su Narodu* w Kiakowie. Dotąd me dali znaku życia. 1616

Upraszam Wielebnego księdza kanonika Przyrebla w Pin
„  r łn n iA  m i  7.nfłY*. f a  e n m o  __________  J  ̂trogrodzie o damę nu znać tą samą drogą przez „Głos Naro­

du" czy Staś jest zdrów, co porabia, Jadzi, ' ' ‘-- . - . , . - .7 — zia młodsi sześć mie­
sięcy wieści o nich niema, zdrowe jesteśmy na wsi. 1617

Franciszka Szczęsnowicz z Warszawy, ul. Miedziana 3, 
m. 9, zawiadamia Jiięża Ignacego Szczę&nowicza w Moskwie 
ul. Aleksandro-Newska nr 85 m. 7 U; że żona i córka są 
zdrowe; pieniądze 2 razy otrzymały. 1618

Stanisław Żbikowski, Nowe Brudno; zawiadamia Józefa; 
Władysława, Tadeusza Żbikowskich w Płocku, kolej Ryga-

Julia Kochnowska z Kielc dowiaduje się o zdrowiu Sta-

Orłów, że wszyscy jesteśmy zdrowi nmisimir • a ™ a: 
o Antonim ?.yskowskim i Antonim Wiejskim “ °fi20

«W > - ,L>«lennik Kijowski'1 m  inne pisnił poLkie o prcf
1611

Eleonora Kośeińska w Brzozowie uk Plebańska, poszukuje 
swego męża Kościńskiego, który został wywieziony z Prze­
myśla przez wojska rosyjskie w kwietniu r. 1915 i zawiadamia 
gp, że wraz ” A~ -  ’
c L l l c J T  Ł s T ćmi £?- ^ wa 1 prosV pÓŁhe pb“__ ące w Rosy!, 0 powtórzenie tego ogłoszenia, 1612

m i»ie?Ba?Sz M ^  «  «  Bo-

domości. Czekają wia- 
1613

P a n S f “ L  ̂ " S ^ r J S f ° T l ^ J P * *  Edwardowstwu

Władysław Szabłowski z Warszawy, ul. £órawia m 34, za­
wiadamia matkę Stanisławę Szabłowską w Moskwie, że wiar 
domości otrzymał, on i  rodzina zdrowi Posadę ma, mieszka 
z babdą.

Julia Madejska ze Lwowa, Frydrychów 10, prosi o wiado­
mość o swoim szwagrze Wincentym Brokłn, który w chwili 
rozpoczęciai się wojny znajdował się w Starokonstantynowie 
na Wołyniu. Proszę o wiadomość tą samą drogą i proszę pisma 
zagraniczne w szczególności „Dziennik Kijowski41 o powtórze­
nie niniejszego ogłoszenia. Jesteśmy zdrowe, ale w krytycznem 
położeniu finansowem. 1545

Marya Borkowska z Warszawy, Nowy Świat, 47 zawia­
damia Natalię Jasińską z Moskwy, Twerska, Hotel Madryt 
Lvuvre, że wszyscy w domu i w Częstochowie są zdrowi Pra­
cujemy. Wszyscy przesyłają pozdrowienia. 1549

Janina Hubecka z Warszawy, ul. Wilcza nr 40, zawiadamia
męża Wojciecha Kubeckiego, Saratów, Komitet Polski; że wia­
domości otrzymała. Ona, rodzice i dzieci, wszj

szony jest o przedrukowani p Kijowski4* pro 
1614

Dr Maryan Jakowski z Warszawy zawiadamia swoją ro­
dzinę w Wiatce, że wiadomości od Jiich otrzymał. On sam, jego 
siostra, p. Kłopotowska i p. Jenike są zdrowe. 1R1K1615

montówttv‘e o b w ! f S L . ^ _ C,> ^ « '  *. Ęćrek poczta Kii-

Szemraj. W s z y s c v ° o  Powiadomienie Ludwikostwa 
o \ J 8cj w Górkach. Sperandzie zdrowi. Pan Wale-- tt u uiKdCŁL DJJ6I
szyński na dawnej posadzie; rzeczy w całości umieszczone u 
nich. Upraszamy o wiadomość o Ludwikostwie przez pisma ao 
„Głosu Narodu 1̂ w KraV^«ri^

Wolf Kruger z Warszawy, Muranowska 35, zawiadom

zimwa4 Kp r o s T ™ ’H ^  S V p r o ^ ’o siest^ bratfdroaf 16^
mniejszego ogłoszeń'a.

Hr. Elza Tyszldewiczowa w Krakowie. " 1 nro-
si o wiadomość o sw^m bracie Janie (Hans) von Palthazar- 
Babakod, poruczniku Kavąiierie '  ̂ K< ;
którym nadeszła wiadomość, że -m ncw i P11 o-
podobnie między 6 a 19 czerwca po na tej samej dro­
dze hrb wprost do mieszkania. 1570

belewska 13

Marya Kulesza z Warszawy zawiadamia męża maszynistę 
Józefa Kuleszę. Mińsk, ul. Moskiewska 39, ja, cala rodzina 
oja i twoja żyję i jest zdrowa, wiadomości otrzymaliśmy.

1622
Rodzina Zajdę Warszawa ul. Prostą 32, zapytuje o Wła- 
awa. Staniała w*- A V udysława, Stanisława, Aleksandra Kurah, Jana Ohoinint- 

Zawiadamia Jozefa Euzebiusza Dzierlittski^A ReiSli f e 0

politechnice, 
wadaa szkołę na wsi. Trzymaj się 
upraszam o przedrukowanie tej v a

Kijowski 
1571

Elżbieta Dynowska ze Siemikow? 
Dynowskiego, jeńca w Rosyi — : 
znow8kaja Omskaja żel. droga Pot 1 
że rodzina mieszka koło Małowody 
Kozowa.

■ ituia Franciszka
■ . s a — Grja-

azbestowe; 
•7 w a j 1 ary a poczta

Rochyński z Koprzywnicy obwód Sandomierski, 
poczta Koprzywnica, poszukuje syna swego Franciszka  ̂ lat 17 
ucznia kl. in  gimnazyum w Radomiu, który w roku zeszłym 
wyjechał z Rosyaaami do Rosyi". P608

Ludwika Paiióska z Koprzywnicy, obŵ ód Sandomierz po­
szukuje syna swego Jana lat 19 zamieszkałego poprzednio

I l i  a n iC n n n .  ------?w Parysewie w cluuakterze pomocnika pisarza gminnego któ 
7572 ry podobno wyjechał do Rosyi 5 ’

Kaczorowska Feliksa, Sosnowice. Urbańska Nr. 14, za-
* wiadamia męża swego Tadeusza po p. Rusina w

Moskwie, Kotiamia Rodiona Szmita o ci 1 oebanego Fe- 
łutka, my jesteśmy zdrowe. Pieniądz i m  razy otrzyraalam

• i proszę o stałe nadsyłanie. 1573

Alojzy Kamieński z Opoczna prosi \ na Józefa Jabłkow- 
skiego w Moskwie, Czerkizowa Łaczonkow zaułek 64 o po-
mtnilAniinnin luln.J. .. nwru'/ 1 łnWsUńh nr Wnwn.

Wanda Dąbrowska z Warszawy Wspólna 30, prosi o wia­
domość o swoim mężu, Władysławie, rzędniku kolei warsza- 
wsko-wiedeńskiej, który wraz z biurom 'ypućcit miasto; udając 
się do Rosyi. Jesteśmy wszyscy zdr- - i. Jerzy przeszedł bez 
poprawki. Odpowiedź za pośrednictwem Komitetu polskiego, 
łtockhołm, Waliingałan 28. polskiego

1609
. >-] Daszkiewiczówna Leonia, Warszawa, „Gazeta Poranna4, 

w i d n i e n i e 2 5 J o m  Mm o - wiśdąmRSci^ Łm i o rodzi

^  ^  D^ “ W’ ^ ° - ZybkftW’ “ Wsk‘  « " bemV o^ y  w6kn,zawie zdrowi------------------------------------ ______  Ł________ , wszyscy .. -------------  ---------
i Janiną Jabłkowską widziałem się, jest na Karolkowej, za- 
ado*nienie państwa otrzymane 19 czerwca prześlę Jance li- i oułci<» w wosk wie. ze wraz z ojcem

Alojzy Kamieński — Opoczno; ziemia Radomska, mieszkają w Strzemieszycach, są wserscy zdrowi; materyaine
15741 WATiinlrl t*;̂  nWK, w . . . . J—

za- Stefanią i Michał Pereświet-Sottafiowie % córką zawiadar
u- miają Amcłię i Józefa Łabęckich w Moskwie, że wraz z ojcem

 c V  MA« UW DV1 J łU U t/

warunki nie uległy zmianie. Mania mieszka u Łabęckich. Pro- 
sfiny o wiadomość o was i rodzinie Czadskich, zamieszkałych 
w Mełekesie, Samarskie] gub„ tą samą drogą. 1595

■ Wiktorya Sryimayktewicz r  Kielc ssawiadwnU męża w Ko- 
syk zdrowa % dzieckiem. Pieniądze otrzymałam. Proszę o
więcej. Rodzice zdrowi proszą o wiadomość o Stachu. Matka] ,------   — ----------- ---- ---------- -----------

Sr** •** ****** •— w l^ S s ą S ś ^ '* K » . ! ś a |A   ̂ iłueyi, uwiaaamic
Adaana w Pawhkowicach, poeta W yczka lub rodzinę 

1 we Frampolu lubelskim,

u,atc,n n w « u u ^ U) .. - Zygmunta w v W -
dzieeiach, boa zapomniał, raz pieniądze otrzymałam. Daj »d- n;a lUnaria, Mania w Sosnowcu, Zosia u W rRiawi ” 'lYtus °ma

 , ___  1576 ĘoworadomsldeiaJ. np.. r
*  T A— Tanknwskifi- ^r0Sl 0 v̂iadomo^  0 Łuci, Michale i inżynier* dcewłezu.Zygmuntowie Leszczyńscy donoszą Michałowi Jankowskie­

mu, zawieszka.' nu w Czako wie gub. Kijowska, że są zdrowi 
wraz,,* dziećmi. Kaliszany^nie zniszczone Proszą o wiadomość

1597
Karolina Kalinkowska zawiaJasniii A damą Klimkowskie-

    x̂*T *«.v/OWTT JLV? pńCń piflUl£l U.U
w Krakowie. Dotąd nie dali znaku życia. Pi­

sma rosyjskie i polskie najuprzejmiej prosimy o przedruk ni­
niejszego. 1616

Kazimiera Kryłowowa z domu Merzyńska, Łódi; ul. PetriM 
84, prosi o wiadomości o córce Helenie Kryłow, Moskwa, uŁ 
Twerska 38, do Warszawy ul. Żelazna 74, Słomczyńska. 1624

wszyscy są zdrowi 
1550

Konopytyński Roman zawiadamia malkę i rodzeństwo 
w Piotrogrodzie Kamiennoostrowski 44, że lakoniczne wiado­
mości przez Stuttgard otrzymał. Wszyscy zdrowi. Hipolitowie 
w Kuleszkach, Fela z Ynngenami jedzie tam na wakacye. Ka­
sia zdrowa. Wysłaliśmy bardzo dużo listów. Czy Józio i Polko- 
wie zdrowi? Czy Julek już chodzi? 1528

Wiktorya Zielińska z Warszawy uL Chmielna 106, m. 26? 
zawiadamia męża Stanisława Zielińskiego, maszynistę kolei 
warszawsko-wiedeńskiej, administracya w Moskwie, że jest 
zdrową, gorąco prosi o wiadomości. 1524

Zofia Przybylska z Warszawy, ul. Nowowiejska 25, zawia­
damia matkę Izabellę Szwarz w Witebsku, koło apteki Karola 
Jaskołta, że są zdrowi i nieźle im się powodzi, proszą o wia­
domości. 1526

1624

Przyjaciele Podniesiński i  Malicki z Warszawy, ul. Hor- 
tenzya o i Nowogrodzka 9. nrosza nrzez . Głnc 0

lipcu 1915 
Ogińskich właści

cielach apteki w mieście Sumy, gub. Charków, i 0 doniesienie srdzie nhAPni‘a ta- _• TO.i.i »,* aomesieme,gdzie obecnie przebywają Dr Michał i Feliks Maliccy zTodzi- 
nam,i którzy w lipcu i sierpniu 1915 r. do Rosyi Wyjechali,
—     1626

Gąsiorowska Weronika, Warszawa, ul. Marszałkowska 61 
zawiadamia Gąsiorowskiego i Pomorskich Urzędników warsza-
wsko-wiedeiiskich, wydział prawny w Charków, że są Ifrowi 
pieniądze i wiadomości otrzymali; proszą o wiadomości 1627

Kępińscy, Moszczenice, Żywiec, proszą krewnych i znaio-
? . I ,ai 6mo“  H  dr°S*.° .zd™wi«  i adresie matki S S r i  brata Ludwika. Od namm mioaiAATr  i- ,brata Ludwika. Od ośmiu miesięcy nic mieśmy ^

wszyscy zdrowi. J ^  ^

dżiny Sadowskich, Rozembergów — -  adresie ro 
-Bandrowsłdch. 1629

Inż. Leon Sakowicz ze Lwowa, czasowo w Krakowie, prosi 
wiadomość przez ogłoszenie w dziennikach, co się dzieje 

z Czekońsłdemi -  n   n— ' dziejew    7 ̂

Idemi z Czortkowa. Zawiadamiam żonę Annę Sako 
wicz zani. Sumy, gub. Charkowska, Patronat, że telegram dnia 
21 czerwca otrzymałem. Bank Przemysłowy wyszłe ci pieniądze 
pod wskazanym" adresem. Dawniej na twoje imię wysłane pie­
niądze, leżą do podjęcia w Rimsko-Azyatyckmi banka w Char­
kowie. Jestem zdrów, krewni i znajomi również.  ̂Matka po­
szukiwała nas dziennikami Proszę gazety kijowskie i charko­
wskie o przedrukowanie. 899

V. łlfechnowie Orsetti z Ujazdu donoszą rodzinie Gutow­
skich w Charkowie i Kijowie oraz państwu Tadeuszom Moraw­
skim, że są zdrowi, nie opuszczali Ujazdu i obecnie tam fiię 
znajdują. Syn zdał w Warszawie do 7-raąj klasy. O Zwodach 
niemam żadnej wiadomości. W  Radowiczach rządca gospo­
daruje. Planta obsiana, a urodzaje dobre; kilka budynków go­
spodarskich odbudowane. Proszę o odpowiedź tą samą drogą, 
uprasza się dziennika polskie, wychodzące w Rosyi, o prze-
drukowanie. 1630

Janina JaWkowska z Warszawy, ul. Karolkowa 2, donosi 
Jabłowskim, że wiadomości otrzymać, przebywa obecnie
w Kri (picach. obecnie 

1619
Zofia Kotła torowiczowa z Kowali gub. Kielecka, zawiada- 

iia Korsakow, gub. Witebska poczta Biebierz w Anińsku że 
■f .w W Seceminie i Jaoek odrowi, Feleę, te Matka w Warsza-

Ktoby wiedział cośkolwiek o łosie sióstr Julii i Helenie 
Owsińskich, ioszkających przędą wojn^ w W arszawie,^ zechce

Wojciechowska, Jan 
zdrowa.

Henryk donieście. 7oi:ia- Karot ta
1599

uwsuihju^U) r -“—, ”u , i „  ~ Roman Świątek z Miechowa zawiatlamia Żyg unta Bru^t-
o tein donieść Ludwikom Dyczkowskim w żywcu G aLc^  mana, funkcyonai-yusza drogi żel. Amurskiej,'- że rodzice jego
Austrya. : S : Zprr̂ ! ’ ^pohoją się jeunak, nie mając ,.-wa lata wiadom..-

Irena Gaczeńska z Opoczna prosi ciocię Wiktoryę Róży- i  dać znać o sobie pr z -i a. „Gazetę Foi-
clcą w Woroneżu gubernialnym ulica Niejełowska L. 1 , dom J^L„h powtórzyć ninit.-jsze ‘^kfsaenie. ;{ m  i
Kislowa o wiadomość o siostrze Zofii Janas, o zdrowiu «i?°i ' S ™  p» « 8  ? t w s t o *  wydnto p i
Ireny. Janina, Jadwiga, Zocha, Ojciec, Mamusia; Henio; Felu- żel ,, Brustman w Chabarowsku, amurska drojra
• * - ■ •--------- nam rlnhryp nic nie ucier- ^  ^  wschodnią 4-go UCZ. u *nia i Janka są zdrowi; powodzi się nam dobrze, nie me ucier-F ^  T R - ^ r r ć -

1690

Ł ? '  ' i Z i t ° o  odgyj Jrt,•drowaJ.feM P o z d r ^
wiedź przez gazety.

Katarzyna Kłos w Strzemieszycach za?yM . e gj^ży czy Józefa Baldy z Ząbkowic zawiadamia męża swego Stefana 
Józefa Kłosa, ustawiciela na kolei w p s y 1, go Cz tocho- zwrotniczego byłej kolei waT.-wied. w Łazach, że jest zdrowa,
zdrów. Jesteśmy wszyscy zdrowi, S t a s i a  wrooua gtraszna ale w krytycznem położeniu, bo rodzice jej nie przyjęli, mie-
wy. Przyślij prędko pieniędzy przez Lank, no u 4590 szka u Warmuza, prosi o szybką pomoc pieniężną i wiadomość
bieda. Napisz do nas przez polskie gazety.  _________ tą samą drogą. 1604

1589 j domość tą samą drogą. Są w  krytycznem położeniu, więc pro- 
 1 szą o pieniądze. —1603

Marya' Torbuj ze Strzemieszyc zawiadamia swego męża, 
maszynistę Boiesława Torbuja, że wraz z dziećmi i całą rodzi- Franciszka kiockowska zawiadamia męża swego Ludwika 
ną jest zdrowa, babcia też. Pieniądze odebrałam w pazdzierni- zwrotniczego byłej kolei war.-wżed. w  Sosnowcu, że jest zdro- 
ku. Proszę o odpowiedź przez gazety. 7591 wa 1 prosi o wiadomość tą samą drogą. 1605

 .. w v  A u c w a A  w  IV
io zdrowa, Michalska ma drugiego syna. U nas ciężko: Jaś 

umarł 2 lutego, Feliks w Godziszowie, 5 maja 1916 r. ciało
powadzone, pochowani z Jasiem w Zemboćinie. Winią mie-.1 „ „  nr* «>:aw  L ’   v«vjv<m »* Łi\juii/uc/uiic. V? 111121 HUB"

,,y,ka u Tcsiów. Maryan był chory, ybecnie lepiej. Ojciec o
\ 'as niespokojny, od wszystkich czekamy wiadomości tą samą
drogą.

w
Stępniewska z Warszawy zawiadamia Adama Orłowskiego 

Moskwie, Gazetnyj zaułek*9, m. 29, że żona i dzieci są zdro­
we, mieszkają w  Grodzisku u siebie. Prosimy o wiadomości 
o Mossakowskim, który był w Moskwie w szpitalu. 1527

St? nisława Kwiatkowska oczekuje odpowiedzi na 6 listów 
od Sjna Jana, mieszkającego w Mohylewie,~ zawiadamia, że 
list, kartę i pieniądze otrzymała w końcu Stycznia, przez 2 
tygodnie chorowała, obecnie jest lepiej i wstała — prosi o od­
powiedź na tej drodze. Prosi o przedruk „Dziennik Kijowski .

1512

Natalia Głszakowska z Warszawy, uL Żelazna 50y zawiar 
damia Franciszka Rutkowskiego w Moskwie, Miortwyj Zaułek 
Nr 16 ul 18, że rodzina Jego w Warszawie jest zdrowa. Fie- 
niądze niech przesyła na imię ojca. Roszę zawiadomić An­
drzeja Olszakowskiego, że żona jego jest zdrowa.

Irena Haman z Warszawy, uL Jerozolimska 12, 
Fedorowiczów w Moskwie, Warszawski oddział Bal 
s iwowego, o łaskawe zawiadomienie narzeczonego, że 
zdrową; dwa razy miała od niego wiadomości, o b e c n ie  już od. 
dłuższego czasu nie wie co się z nim dzieje, więc zaniepoko­
jona serdecznie prosi o wiadomości tą samą drogą, czy jos* 
zdrów, gdzie obecnie przebywa i czy otrzymał od niej ja*% 
wiadomość. Przesyła mu serdeczne pozdrowienia. 1514

Cecylia Szymanowska, Lublin, ulica Namiestnikowska 13, 
zawiadamia córkę Maryę, Rostów nad Donom, u pana Borzy­
kowskiego- że ciągle wysyła listy żadnej nie otrzymując odpo­
wiedzi Co się dzieje z Ojcem, Tadeuszem, Marysią. Rodzina 
Stryja ma się dobrze. Andrykanki aie zniszczone pani CL 
zdrowa. Odpowiedzcie tą samą drogą. Śliska 47, Matka: 1511

Lucyna Kozińska z Piotrkowa z Czesławem i Maryą Gra­
bowskimi zawiadamia Magdalenę Kozińską w Nowomikołajew- 
sku i Feliksów Nowakowskich (adresu nie znamy), że są 
zdrowi i rodzina w Warszawie również. Kartę od Madzi otrzy­
maliśmy. Folkom winszujemy syna. Jak zdrowie Jani? Proszą 
wiadomość o Cyrylu PauKny i jego rodzinie (adres Paałmy‘egs 
Moskwa, Pokrowka, Łałin Piereułok Nr 7 u l  7). Wszystkie 
dzienniki polskie proszę o przedruk niniejszego. 151#

Wacław 1 Marya Czapliccy z Warszawy zawiadamiają 
dzieci Jerzego i Lucyana Irowec w Kazaniu, Woskreaenskaja 
nr 13, dom Maźwięjewskięgo, że oni Stefan i Edward si 
zdrowŁ Przesłaliśmy wam wiadomości przez Stuttgard, przćf 
Towarzystwo pokojowe. Mieszkamy obecnie 11L Kaliksta m 
lt  ̂ m. 2 1 .

Zofia Czerwińska w Zakopanem donosi siostrze Stefan# 
w Tarnopolu, że wszyscy nasi: Jurek, Tadzik zdrowi. Od roki 
żadnej wiadomości o niej nie mam. Tą samą drogą pros?* 

odpowiedź. 1S25

Antoni Chamiec, Lublin ul. Szpitalna nr 9, zawiadamu 
rodaców w  Zosinie, poczta Bercżnioa, gub. Wołyńska że obop 
z żona są zdrowi, zarabiają dostatecznie. List kwietniowy otrzy* 
maMśmy. Pisujcie. „Dziennik Kijowski41 i mne pisma pro^  
~ przedruk. 158f

Tołstik-Ane z Noworadomska zdrowi, błagają rodzinę, zna

1505
Stelarna Zalewska z Sędziszowa zawiadamia męża_ Stani- 

■ btwa Kalewskiego (stacya Szachowskaja, moskiewskiej gub.), 
'). st zdrowa, pieniędzy nie otrzymała, list miała z 4 grudnia. 

Listy pisuję, utrzymuję się z łekcyi. H. S. Mławia wszyscy 
Tarnowie, od niej żadnych wiadomości. —

rasza wszystkie pisma w Rosyi o przedrukowanie nińiej- 
- ~    153 0

jomych w Rosyi o wiadomość o M eandrze Ane, rodzicach je 
go Piotrze Tołstiku. Rosyjskie dzienniki prosimy o przedruk

Marya Popławska z Warszawa ul.
 __________ 158

Marszałkowska 138• T  j  . %  "  d n u u m u T T  o  rv®
prosi n*.ęza Ludomira w Moskwie, Fotel Europejkski, o wia 
domości. Czy- fabryka w Moskwie otwarta? Gdzie jest p. Pto, , . .     ......... o.; rcot «. rn»
trowski 1 Wincenty? Czy dzieci się uczą? O sobie donosi, i  
półciężkiej operacyi, wyjjęciu prawej nerki, obecnie jest zu

Mieczysław Rygtowski, farmaceuta, rodem z  Tamowa.

l im  7 Q r l-n n i
 — rł-. *%k,xju}j. pua/.uKiwany jest

przez rodzinę. Od sierpnia 1914 nie ma o nim żadnej wieści 
szanownych Kolegów i Znajomych prosi o jakąkolwiek wia­
domość o poszukiwanym W. Mihucki, Kraków, Wolska 3; K. 
B. K. * 1547

pełnie zdrowa. Prowadzi fabrykę, pieniędzy ma dosyć. 153*

Józefa Burkacka zawiadamia syna Aleksandra Bogusia 
wsłdego, który z przyjacielem swoim Stanisławem Zdańslra 
z Szumina wyjechał, że jest zdrową, prosi o wiadomości j?a» 
Marya Bogusławska zawiadamia n eźa Adolfa Bogusławsłdegr 
urzędnika kolei nadwiślańskiej, że ona I synowie są adrow 
ł proszą o wiadomośd. ____ 158

!

Janina Pieńkowska z Warszawy, uL Marszad w?ka :>ha , 
prosi pana Andrzeja. Zarzyckiego, _arŁ aiaia. •
redakeya „Echa Polskiego44 Kisielnyj Piereułok L 11, o wiad ] 
mości o Ignacym ITotaszewiczu.

Bet : <*omu SzperHngowł, stacya Arapowo, guhernii Rit 
zańskiej. Matka i wuj Klemens W Czarnożyłach, wuj Onufr•z rod7.itłn U --- ' '   *- w.j uiv;uic]ło w vjzan 
z rodziną v Potrkowić, wszyscy zdrowi

Marya Materska ze Zbik«wa prosi tą drogą o wiadomoM 
1 jak zdrowie Mości k eh (ms k  Wyków, przez Robaezew, mu1- 504 i bile wek a gitb.)--^

Aleksandra Millerówna w Warszawie, Wspólna 1. 67 m. 6
zawiadamia Ignacostwa Sawickich, zamieszkałych w Charko­
wie, Bursacki Zaułek L 7 m. 5, że są zdrowi; mieszkanie w 
porządku. 1507

Julia Okońska, Warszawa ul. Witkowskich L 12 donosi,
że od Piotra Okońskiego wiadomości i pieniądze otrzymała, orosi iednak n»>i* h*t —•—5 ■■ * * ’ " wiaaomosci i pieniądze otrzymała,
prosi jednak męża, by więcej pieniędzy nie posyłał. Prosi go­
rąco o przesłanie jej tąsamą drogą adresu Franciszka Kra- 
snodębskiego, Władyśława Śiedzańskiego 5 T 
My jesteśmy wszyscy zdrowi. Jana Okońskiego.

1503

_________________________-— ——  , i_ rj Franciszka Doniec prosi o wiadomość o swym mężu Sta-
Aleksandra Stoianowska w Strzemieszycach ftd nisławie Doniec, wywiezionym do Rosyi, byłym konduktorze

radości. v# ___________
męża Władysława Stojanowskiego Witebska 1 'p e łn ie  nem, mieszka przy rodzicach na Woli, gminy Luborzyca, pow. 
go, że żyje i jest zdrowa, powodzi się nieźle. Bąnz p dzie- Miechowski. Dzienniłd rosyjskie uprasza się o powtórzenie tej 
spokojny o mnie. Pamiętaj o swojem zdrowiu. Serdecznie ^  wiadomości.
kuję za wiadomość. Pisz zawsze przez gazety.

Natalia Wajcht w Strzemierzycaeh zawiadamia swe» 
ża Mieczysława, Wajchta maszynistę w Rosyi, że wraL _ wjPdź 
ćmi i rodziną jego w Kielcach jest zdrowa. Prosi o oap 
przez gazety, gdzie służy, jak zdro\ . Od roku nie mnm 
dnych wiadomości. Gdybyś chciał j ać pieniędzy, to 1
ślij przez Bank Reichem w Katowicach. Zasyłam wraz z 
ćmi serdeczno pozdrowienia. 1 _

Walentyna Łukasiewicz w St ieszycach zawrad3̂ ^ 
swego męża, Jana Łukasiewicza, śtarswgo technika s ł u ż b y  re­
montu na kolei} w Rosyi, że wraz z lećmi jest z d r o w a .  Mie­
szka na starem miejscu. Pieniądze od brała 1 czerwca, łjg g  
o odoowiedź nrzez gazety.

Wojciech Certowicz z TJnewła zawiadamia doktorostwo So­
chackich w Winnicy, guh. Podolskiej; córkę Halinę i Labęckick 
w Kramatorskiej, gub. Jekaterynosławskiej, że jesteśmy zdro­
wi; Unewel, ucierpiawszy dużo, ocalał; prosimy o wiadomość tą 
samą drogą. — Stasiowie w spalonym Ołćhcwcu, Edkowie 
w Ostrowcu zdrowi. 1601

Lucyna Ołrąbek z mężem Adamem i córką Marysią z Czę­
stochowy, zawiadamiają Ignacego Gawlikowskiego w Moskwie, 
w firmie Gromow, iż są zdrowi, mają utrzymanie, mieszkają 
po dawnemu i proszą o wiadomość o Michale Gruszczyńskim 
1 0  sobie tą samą drogą. Pisma w Moskwie uprasza się o prze­
druk, i m

Półjanowskie z Warszawy, ul. Szczygla 8 m. 3. Matka i sio­
stra proszą o wiadomość o Janie Pułjanowskim gub. Kijowska, 
poczta Dubów, wieś Korzowa; trzy razy otrzymałyśmy wiado­
mość, po raz ostatni w listopadzie. „Dziennik Kijowski" i 
„Dziennik Piotrogrodzłd" i inne gazety rosyjskie prosimy o 
przedruk, jakoteż o zawiadomienie p. Ludwika Pułjanowskiego 
w Piotrogrodzie. Putiłowska Fabryka.

___________  1509
Stanisława Żelisławska w Warszawie, ul. Marszałkowska 

1. 66, zawiadamia Ninę Kwiatkowską w Kijowie, u l Niezin- 
kowskaja 1. 6 m. 4, że cała rodzina iest  *■i__ * • T

 -------w M M U W„ xxiiię r^wiaiKowską w Kijowie, ul Niezin-
kowskaja L 6 m. 4, że cała rodzina jest zdrowa t prosi o wia­
domości o Jerzym Żelisławskim i  Zygmuncie Liedtkie. 1510

W^iił - w w w ----   ŁV. IUIU
Wollf z Warszawy, ul. Hoża 39, zawiadamia żonę Magda­

lenę Wollf, mieszkającą w Moskwie, Gazetnyj Piereułok nr 5 
m. 30, ze jest zdrów, i wiadomości o niej, o synach i o Egiej- 
manaeh 16 czerwca otrzymał. Przesyłam wszystkim serdeczne 
pozdrowienia z prośbą o dalsze wiadomości Wanda zdrowa, 
mieszka w Kaliszu; 1511

Natalia Utraćka z Warszawy ul. Konopacka 1
skmmu naczelnikowi _ ęr .a ] ui. xvunopaeKa 1. 8 donosi Rze­

w u s k i e m u  naczelnikowi poczty Marki w Moskwie, że wszyscy 
są zdrowi, co słychać u Was. Proszę o odpowiedź. 1471

Jan Cbkłdzicki, zaan ̂   — Y.auu bały w Tobelbad, Styryaj zawis
damia żonę Emilię w Czortlowie, ż« ject«śmy zdrowi Stcfci 
i Fandurscy. Proszę <y wiadomość i adres Bronia. Firma po? ̂ "~x ł/musi; i a<3Tt>s turonia, i  wma pop
skie, zwłaszcza kijowskie prosi się o przedruk, a  zacnych ludl 
o łaskawe przesłanie tej notatki do Czortkowa, gub. tarne 
polska. ^ .4 ^

w N ^ S ^  1 Maryana braci Majchtrsłcicb, zamiesiliidyc 
w Nizniodnioprowsku w fabryce dawniej Hantkiego, tawisuirmia_ rnmAi. I  i- -v. *- i Wr71xl^ * j .__mia, że ojciec, bracia i siostry pp. Jadwiga i  Wacława 1 im 
bliscy są zdrowi, na swoich stanowiskach, tylko Janek bez «f
jęcia. Radzio chodzi do 5 klasy, Andrzej jest dyrektorem gi 
nuiazyum. m

go
Stanisławowie Wojdaccy z Januszkiem

Jerzego Płoszyńskiego, który wyjechał jako unęoniK k 
waiszawsko-wicdeńskicj do Moskwy, o wiadomość o sonii, 
o siostrze Stefanii Muśnickieą, jej synku i mężu. Zawiadamia] 
że rodzice mieszkają z nami, jesteśmy wszyscy zdrowi. Wił 
dzia z dziećmi była u nas pół roku. obecnie zupełnie Shoy 
są w Piotrkowie, materyalme pomagamy jej. Pisma moskiev 
skwio upraszamy dV)rzedruk.

D r Władysław Św^wcKi z Warszawy ul O rd^ -ók A  , 
zawiaćbmia żonę Wandę * vr T :uszs._W»'ńot- grodv.o, 
snowska Politechnika, że )**% -••:iT..«*y miesięcy hi
wiadomości. Tą samą 0r« a r  • o -yiadoinońci gdzie mewto 
ją, czy są zdrowi i czy Yie potrzebują pieniędzy. 1&?

Kazimierzowie, Jerzowie, Jan, Gadomscy; 
Doroszkiewieze, Kotowiczowa I Szumanowie, _ w
pernika 37, zawiadamiają Leona i  Maryę wto* 
skwie, Gazetnyj Pereułok 3, ie oni i są 
wieżowa prosi męża o przesłanie jsewęa2#-

fetozawą,
w ... 

»wL Knb
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Zofia i Erazmina Kulikowskie zawiadamiają Bronisławo- 
gtwa Burezak-Abramowiczów z Hałajek (Ukraina), Lucyanostwa 

• B a rćz^ -^ tam ow i®  w..z -Buków, (Ukraina), Leonową JNrczak 
Afrrarnowiczową z żytomierza rodzinę w Sachnacb (Ukraina), 
oraz 'Bęrezow&tóęh»fc Irszyk fWotyń) dhrabiego Atanazego-Mią-. 

^yi)efeiego ‘i hrabiego- Andrzeja Miączyńsldego* że są: zdrowi 
i iiiie&zkają z rodzicami../Mania z dziećmi razem z nami, Ga- 
bruś • dojeżdża z Lublina. Prosimy .o wiadomości tą samą drogą 
oraz o zawiadoiuieriic Maryi Lcwkowskiej zamieszkałej w Za- 
wadowce poczta 'Wołodarka 'gub.' Kijów&Ra oraz Janostwa Stu- 
dzljfskich Karabcżejów; poczta Pawołocz gub. Kijowska, ze 

: cółki - iob- Hania Lewkowska i . dania,. Studzińska są zdrowe i 
ząwsze - z nami. Proszą o, .przedruk, w „Dzienniku Kijowskim .

. ‘ ' 14ob
■■■ ■■ . .l: . ,

, mość o Jance. Maryśka w "Krakowie'. 1470

Staniszewska Jpzęfa. z Wąrsząwy, u}. Konopacka h 8 do­
nosi panu Gorazdowskiemu weterynarzowi w Bałaszowie gub. 
Saratowskiej, że u mcii wszystko dobrze.' Co się dzieje z Mile­
wskiemu, prosimy o odpowiedź. - 1472

7^Władysław Cieślikowski z Warszawy. Nowo-Senatorska 10, 
prosi państwa Wolfram w Moskwie, 4, Mieszczańska iilićą 1.1, • 

' o*wiadomości o syńie Julianie i córkacli Jadwidze i Józefie, ja- 
keteż o braciach państwa Wolfram Arturze i Kazimierzu. 1478

Cecylia Cichocka, Warszawa' id. Krucza 7, donosi córce 
Cecylii ‘Cichockiej w Wieleduśkaćh/ gukeń Wołyńskiej u pań­
stwa Małachowskich; że wszysey są- zdrowi i że wiadomości od 
niej ■otrzymała,- Antonina, S. prosi o. zawiadomienie o swoiehj.

Aleksandra Mitlerówna w Warszawie Wspólna; 67, ,m. 6, za­
wiadamia Ignacostwa Sawickich zamieszkałych w Charkowie, 
Bursacki Zaułek nr 7, m. 5, że są zdrowi, mieszkanie nie na­
ruszone. 1475

Jadwiga Skibińska z Warszawy, ul. Konopacka 1. 8, zawia­
damia Stanisława Jaworskiego w Moskwie, ul.' Szczypak 1. 20, 
źe wszyscy sąj zdrowi/Barankiewicż i dziadek są chorzy. Wad- 
kówsld*‘bez zajęcia. Willa- w Jabłónńej nie jest uszkodzona.. 
Dlaczego nio'piszecie nic o feabei? ' 1477

. Mptzowie, Porazińicy i Bagińscy zawiadamiają Motzów w 
Moskwie Pćftrofgrodzka rSłobocTa 16r--8) i Dtta Motta w Paryżu, 
że Wszyscy są zdrowi, oprócz Tgnacyi beznadziejnie chorej. 
Wfg _________  ■ . • ' . . 1478

Marya Bielawska zamieszkała w Dąbrowie Górniczej w 
Polsce poszukuje syna Karola -Bielawskiego, może kto. cośkol­
wiek słyszał o takim, to proszę dać znać zrozpaczonej matce.

Jerzy Aleksandrowicz w Krakowie zawiadamia rodzinę:
» Wiktoryę  ̂4 Zofję Stankiewicz i Janinę Miłobędzką, że Rodzice* 
Tadeusz i Zbyszek są w Warszawie, wszyscy zdrowi. Proszę 
bardzo o wiadomości. Pisma polskie szczególnie „Dziennik Ki­
jowski uprasźa o przedrukowanie. 1480

, Mitarnowscy, Warszawa Praga, Brzeska 5, zawiadamiają 
Mitamowskie w Moskwie, Piótrogr. Słobodka 2 m 4, że wszyscy 
są zdrowi; pracują. Dnia 15 b/m. z radością wzmianką w „Gło­
sie Narodu * wyczytaliśmy. Jest to pierwsza o was wiadomość 
od listopada z. r. Dlaczego nie piszecie? My piszemy ciągle. 
y.y Mahitka Heńków zdrowa? Cukrownia od stycznia skaso- 

na. Dlaćiego wszyscy jesteście w Moskwie? Matka Irki 
ł i Stefę o skonnińfeowanio się z Alicyą i Zbigniewami i do-

ienie nam o nich. Janka Krajczak i/Kaziowa wiadomość 
-.-U'--' Tarkowskiego w Moskwie - o pienią-

Hełcna Nasiaziak z Wars£ą\yy, Niecała 12, zawiadamia 
t ąęża Józefa Nasta^iaka w Wiaźmie i brata Jana w Wielkich 

Lukach, że Tnadomości otrzymała, za które dziękuje. My jeste­
śmy wśzysćjr zdrowi. Córeczka Helena już chodzi. 1481

Uprasza się p. Amelii Budzitowicz i p. Michaliny Żółkiew­
skiej, zamieszkałych w Rosyi, w gub. chersońśkiej W mieście 
Gołta, ul. Bazarna dom p. Bekkera, aby się zgłosiły w interesie 
swej siostry Maryi do p. Ant, Pałkowskiej w Krakowie ul. Kre- 
merowska 8, II p. 1483

Marya Kruszewska z Brzezia prosi o wiadomość o synie 
Adolfie z Moskwy i córce Izie Jabłkowskiej. Proszę o przedruk 
w gazetach moskiewskich i kijowskich. 1484

►
Marya Domańska zawiadamia Łucyę Karśnicką w Tomsku, 

Sybcrya il. Bielińskiego nr 22. Biblioteka polska, że jest razem 
® rodzicami u brata Adasia w Igołomii, z Olkiem koresponduje. 
Rodzice, Hela, Kazik zdrowi. Prosi o odpowiedź ta samą drogą. 
Czy zdrowi? Ł 1485

Ks. Błaszczyk z Igołomii z Królestwa zawiadamia ks. Szy­
szko z Obodówki na Podolu, że wszyscy zdrowi, co słychać 
u księdza i rodziny. 1486

Krystyna i Ludwik Brudzińscy Wiedeń IV Johann Strauss- 
gasse 36/9 zawiadamia Jana Kamińskiego, jeńca cywilnego 
w Kijowie, że zawsze śą w Wiedniu, zdrowi razem z rodziną, 
p. C. i p. G. wujem D. ze Lwowa Proszą o wiadomości z Mi- 
kułiniec oraz Jabłonowa. Prosi się „Dziennik Kijowski** o po­
wtórzenie tej korespondencyi. 1476.

Jan i  Marya Rotterowie z Wolbromia proszą ogłosić w pi­
smach polskich w Piotrogrodzie, Moskwie, Kijowie, Tambowie; 
że poszukujemy wiadomości o Helenie i Maryanie Kubskich, 
Władzio i Tadzio Imbor czy są z Suwałk. Prosimy tą drogą 
odpowiedzieć: W  Jędrzejowie wielki niepokój o dzieci: Rodzice 
łdrowi**. 1501

Rozinyslowicz Natalia zawiadamia męża Władysława i 
zięcia Zygmunta w Moskwie, uT. Peters-Park Saro-Piotrowsko 
Rózumowska Nr 1 u państwa Kopczyńskich, źe ona, córka, 
synowie i 6 wnuków są zdrowi, mieszkają w Pelcowiźnie, ul. 
Szkolna Nr 30, pieniędzy b. potrźekń]ą. Proszą o wiadomość, 
gdzie są obecDic Wojciech Bogusławski. Konrad Skwaczyński, 
Andrzej Wojciechowski, Mikołaj Gumienny i St. Dukalski. 

^ \  ' /    ‘_ 1502

Janina Skulimowska z Ceranowa, p. Sterdyń; Sokołów gub. 
Sedlee, zawiadamia Antoniego Paszkowicza w Rosyi (91 Ka- 
łużskaja Pieszaja Drużyna), że jest zdrowa i bardzo prosi o 
wiadomości. Co się dzieje z Twoją rodziną? Ja ciągle jestem 
w Ceranowie. Janka ściskam serdecznie.

JuKuszowie Rodysowie z cprką, Warszawa, ul. Piękna 30, 
zawiadamiają synów Witolda w Moskwie i Zygmunta w Eka- 
terynosławiu, Puszkinskij Prospekt 69, że są zdrowi, i proszą 
o odpowiedź tą samą drogą. 1517

Józefa Wacławska z Warszawy, Pańska 77, prosi męża Pa­
wła, robotnika kolei Warszawsko-Wiedeńskiej o wiadomości. 
Wszyscy zdrowi. 1519

Felicya Szczęśniak z Warszawy, ul. Pańska 78, prosi męża 
drze ja, który dawniej był listonoszem^o wiadomości. Ona 

‘ ćmi zdrowa. 1520

Maryana CyMarskiego Niżny Tagit, gub. Permskiej, zawia­
damia matka Anfferiua Cynarska, że wiadomości od niego o- 
trzymała, jest zdrowa, mieszka razem z synem w Warszawie. 
Rodzina Biernackich zdrowa. Donieś o sobie. 1521

Polkowscy z Warszawy, ul. Elektoralna 30, proszą barona 
Ludwika Charocba w Moskwie, TryumfalnarSadowa 14, o prze­
słanie im wiadomości o sobie2 żonie Władysławie i kochanym 
Tadziu, tą samą drogą gdyż już 2 lata nie mają takowych od 
•ich. Płoszą również o wiadomości o bracie Sewerynie Polkow­
skim, który z końcem Czerwca 1915 r. został z W 
wieziony, dotychczas nie wiemy, gdzie przebywa.
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P R Z E M Y Ś L  3v
HURTOWNY SKŁAD] PROOU-CYA W! 
ZA PR ZYSIĘŻO N Y  DOST. ' W :>-N. MSZALNYCH'.

n a

Wobec braku i niefiiożliwu/oi sprowadzenia win 
zagranicznych: Malagb, IlIavrodaphne, Samos i. t. d. 

zakw|?H&m krsseaneye

100 litr. 2 putow ;̂ Tokaj
100 „ 3 putowy tokaj
100 „ 4 putowy Tokaj eseńcybnalny . . . . .  800 „
100 „ Tokaj Samorodńer 360 *
10O „ Samorodńer wytrawny . . . i , . - ♦ ♦ 300 „

. Beczki od 35 litr. lub we-flaszkach.
Dla Kupców, Składnic, Hurtowni,' Konsumów, Kółek 

Mcnaży rabat.

Wszelkie ilości suchego, oczyszczonego

zakupuje loco Kraków

„PH ARM A" Mr. B, JAWORNICKI
Sp. z ogr. odp. 1449

Hurtewny skład raaleryaWw apteczaych i chemicznych
Kraków, ul. Długa L. 5,

===== W zoęy i podanie ilości konieczne. =

“I\ m s s m % s s s a m fiZ B 3 S im ^ m
*" ' r/i{ v'" i;Rządowo uprawniona

Fabryki minarałnycls szłucz. I t|Me, lacznlezyeh
pod firnlą:

H . R ż ą c a  i C ł i m u r s k l
w Krakowie,ul f  w. Gertrudy L.[4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego" krakow.
polecone przez tok Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadąjące składem chem. wodóZa: Biliń­
skiej, Gieshhhlerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, i lydzieł 
specy l̂ne 'lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, kelaziatą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne * przepisu ,proi. Jaworskiego. Sprzedał c«ą- 

. alkowa w aptekach i djrogueryach.|Cenniki na żądanie darmo. 49
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u

Wodociągi, pompy wszelkiego rodzaju
oraz reperacye tychże po przystępnych cenach uskutecznia

Ą b  Im. JÓZEF SCHROLL 
Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8.

Zamówienia pomp różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu dwóch godzin.

— Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo (Bezpłatnie). —  1297

S m i o konną
Cleythona i Sehutlewortha z dmuchawką do plew i  ele­
watorem do słomy, — nową, — mało używaną, w zu­

pełnie dobrym stanie

MA ZARAZ DO SPRZEDANIA
Zarząd dóbr Rzochów poczta i stacya kolei w miejscu. 1642

PliCi
domowe, wędzarnie 

i suszarnie
poleca tanio i szybko dostarcza:

M.PLESCHNER
v Pradze czeskiej 745.
ŚWIADECTWO. Donoszę, ż« z pieca »GlobuB« na 8 bochenków cbleba, jestem 
zupełnie zadowolony. Piec ten stoi w pokoju i służy jak każdy inny sprzęt 
domowy. Szczególnie zaoszczędza koszta opału, obsługi i mogę go każdemu 
śmiało polecić. P.adhośt, dnia 25/XI 1915. Wacław Rak, dzierżawca dóbr.

M A G M O T K I
spin: liolalskiep, apferżi s

Setki uznań i podziękowań.

Do nabycia w aptekach po (

1041

uderzy/

. Zarząd dóbr Osiek koło Oświęcimia ma

NA SPRZEDAŻ BUHAJKI
czarno i czerwono-krase

rasy wschodiiio-fryzyjskiej po wysoke mle- 
- cznych matkach. 1558

Poszukuję na I-szą hipotekę
100.000 Koron

na 6°jo

; winku lat M
zostanie przyjęty do  

praktyki hand low ej

Magazyn galanteryjny

B; i i  IS O  S I  c i i i "
KRAKÓW A.- B.

Związku urzędników 
daje sipączne, i tanie obia­
dy w domu i na miasto 
zarówno dla członków, jak 
i osób' - menaSeżących do 
Związku po 1 Kor. 80 hal* 
. Szewska 21,..I p.

PRACO W N IA
M A L A R S K A
ze światłem górnem i bo- 
cznem od -15 go Lipca b r. 
ew. wcźeśniej, przy ulicy 
Studenckiej ltf. do wynaję­
cia, 1562

Soki a g r e s t o w e

kilogram 3 Kor."
. Radziejowska — MichaJow- 
skicgo'T5, li ' V  od’ 2—4/ 

1561 - , U

(Obiady
pryw atna i pokoje. 
’u i. Karmelicka!. 40, 
II piętro na prawo.

944
A A A A A A A A
W W  W  W W W  W  W

F l a s z k l a p t e c z n e
(na lekarstwa) wyłącznie 
okrągfe po cenach fabry­

cznych, poleca:

0. UNGES, JASŁO.
Zlecenia szybko uskutecznia 

1383

Liga Pomocy przemysłowej

zgłoszenia do Administracyi „Głosu Narodu", 
pod Nr. 223.

G. k. uprzyw. Galie. Akcyjny

Filia w Krakowie
oprocentowuje po 4 1|4°|0 
od 1-go sierpnia br.

wkładki na rachunek bieżący, ksią­
żeczki rachunku bieżącego i książe­

czki wkładkowe. 1638

WPiSY do Zakładu Św. Rodziny

Seminaryum i internatu

oraz do l-szej klasy szkoły wydziałowej (z in­
ternatem odbędą się w dniach 27-go, 28-go 
Czerwca i l*go Lipca od godz. 11— 12 i od 

3— 4 popoł. ul. Pędzichów 13.

BI uro techniczne ̂ ODBUDOWA*
Lwów, uU Afidzeja Potockiego 1. Cl.

pod kierunkiem archńekty Wincentego Raw­
skiego i inżyniera Marcina Maślani i a współ- 
udiiale wybitnych techników cywilnych, pr~3to 
pod ustawową kontrolą Izby inżyniersk^j, prze­
prowadza ocenę szkód wojennych dla wo­
jennego zakładu kredytowego z tem samem zna­
czeniem, jikgdyby ją wykonywali rządowi techni- 
chnicy w urzędowym charakterze, wykonuje 
plany budowli, obejmuje kierownictwa a na 
życzenie przyjmuje także w przedsiębiorstwo 

wykonanie robót hodowlanych. 952

FOLWARK KOŁO KRAKOWA
8 km. od stacyi, a 17 od Krakowa, 31 morg. roli, 
17 Jak, 3 pastwisk, nowy dwór o 5 pokoj. pod da­
chówką. Taksamo budynki. Bez długu, cena 40.000. 
Zgłoszenia liBtowne do Administracyi * Głosu Narodu* 

pod literami »A. K. C.«. S999

SYROP DO SMAŻENIA^

V:
Konfitur odszumowanych bez 
Kart  cukrowych poleca

„Laktol" Karmelicka 15
1445 y

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

OGRODNIK samoistny, wolny od woj­
ska, absolwent wyższego 

pruskiego instytutu pomolog. w Prószkowie, 
z 25-letnią praktyką (przeważnie, za granicą) 
szuka posady lub spółki sadowniczej. Udziela 
też nauki niemieckiego i francuskiego z dobrą 
wymową, oraz dokładnej gry na fortepianie. 
Zgłoszenia przyjmuje T. K. Czerwiński 'Techni­
czne biuro ogrodnicze Lwów, Murarska 35 il p.

1457

R o c zn y w y ró b  12,000.0001

Cegłę, dachówkę, 
karpiówkę, rurki

zaraz dostarcza: 923

Misgo U M i 8§0 C8|lllłłla
R ebrzecłrfw .

stała WYSTAWAispf2eda*
WYROBÓW KRAJOWYCH

Kraków, u!. Straszewskiego 28.
Meble pokojowe i ogrodowe, koszykarskie, sprzęty 
domowe od zbytkownych do najtańszych, wzorzyste 
tkaniny, harty, konfekeya damska i dziecinna. Majolifca 

i olbrzymi wybór zabawek.
Wstęp bezpłatny bez przymusu kupowania,

W Najbliższych dniach spodziewany świeży transport 
prześlicznych wyrobów szkół przemysłu ludowego 

w Nałęczowie w  Lubelskiem. 1556

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE
Sezon wiosenny i letni 1916. 
li Jak długo zapas starczy l i 

1 kupon 3*10 m. długi kompl. ubrani? męskie
(surditt, spodnie i kamizelka), materye. na 
ubrania salonowe, na zarzutki, ubrania spor­

towe, jedwabne kamgamyr jakoteż

MATERYE NA K0STYUMY DAMSKIE
wysyła po najtańszych cenach fabrycznych 
znany najlepiej jako uczciwy i solidny sifea 

fabryczny sukna

S IE G E L 4 M H 0 F  IN B R O N N  <BERNO)
Wzory bezpłatnie hfranko.

Korzyści klienteli prywatnej cck do zama­
wiania materyi w  miejscu fabryki i wprost 
u firmy SKfflEMMItOF, są obecnie całkiem 
inne, anłźeti kiedykolwiek. Przez zakapno 
materyatów uskutecznione wcześnie, jesteśmy 
jeszcze dziś W możności zaofiarowania naszej 
P. T. Klienteli bogatego Wyboru najlepszych 
m afery i po cenie umiarkowanej. Gwarantuje 
się wykonanie sumienne i ściśle podług wzo-

fon.rów wszystkich zamówi? 1354

czyli jak można w krótkim czasie nauczyć się mówić 
i pisać po niemiecku. Według najnowszej metodę 
i doświadczeń pedagogii opracował H. Berger. Cena 

(z kluczem) K 4*20, za zaliczką 4 K 85 h.

Kłusa Słownik kieszonkowy
polsko-niemiecki i niemiecko-polski. Zawiera niemie­
ckie i polikie wyrazy w  alfabetycznym porządku, tak, 
że każdy wyraz z tłomaczeniem łatwo znałeść. Cena! 
K 4*—, za nadesłaniem kwoty z góry K 4*30, za za- 
liczką K 4*75. Do nabycia w firmie: Księgarnia Podha­

lańska A. Z. Zembaty Zakopane. 992

Handlowiec
jako kierownik Me?1
— B u c h a l t e r  —

biegły takżei L
w korespondencyi polskiej i niemieckiej, 
poszukiwani. —  Tylko siły należycie 
ukwalifikowane i z bardzo dobremi pole­
ceniami, narodowości polskiej rzymsko- 
katolicy ubiegać się mogą o powyższe 
posady. —  Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw, które nie będą zwracane, nadesłać

należy pod szyfrą: *L. D«.
Do Administracyi >Głosu Narodu*. 1231

Do wynajęcia zaraz
w Rynku głównym L .  13.

' całe pierwsze piętro m
mianowicie 7 bardzo dużych jpokei* 2 nfże# 
2 kuchnie. Nadaje się na biura, kaneelsrye, 

magazyny kupieckie lub pomieszkania. 
Wiadomość: Sądecka, ulica SiemittdBkiego 11, t

„TECHNICZNE BtWO 
DLA SPRAW ODBUDOWY KRAJU"

Spółka z ograaicz. odpow.
Lwów, Złmorowtcft* 9. Godz. ttrsęd. 9—1. 
Przeprowadza oceny szkód wojimnych-i

któue sąuHjaaą i
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